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TREŚĆ ZESZYTU:
Księga życia. —  List pasterski Biskupów pol­

skich w sprawie wyborów. — Nauka tercjarska. — 
Żywot św. O. Franciszka. — Tłumaczenie reguły. 
Organista. — Podziękowania i prośby — Kronika 
tercjarska. — Rozmówki. —  Korespondencja. — 
Nekrolog.

Do naszych Czytelników !
Adm inistracja  prosi o w yrów nanie zaległej pre­

num eraty  i wczesne uiszczenie nowej; uprasza też  
wszystkich P. T. Sym patyków  Pochodni by raczyli 
dobrow olnem i datkam i wspierać W ydaw nictw o i z je ­
dnywać mu nowych Prenum eratorów .

■Na P. K. O. K raków , Franciszkanie, 407.634.

O fiary złożyli :
Na Pochodnię: Kraków: Bartoś 2, Chryścińska 3,

PP. Klaryski 15, Żurawska 3. —  Poznań: Gen. Kalicki 3. 
Brześć: Swobodzina Anna 3. —  Radzewo: Lipińska 1. 
Ostrzeszów: Cecholowa V50. — Stawczykówna 3. — ln- 
dura: Klimaszewska 1. Warszawa: Deńkiewicz 1. — 
Siewierski l -20. — Nowak Etż. 6 .—  Głosek 1.

Na Grób św. Franciszka: Mika Katarzyna 2.
Na chleb św. Antoniego: Bydgoszcz: Połomska 3.
Na M isje Franciszkańskie: X. Bajerowicz 17, Bar­

toś 8, Głowacka 1, Grzybkowa 2, — Poznań: Łakomczy- 
kówna Rozalja, 300. — Warszawa]: 0 0 .  Francisz­
kanie. 11 zł. — Poznań: w kościele 0 0 .  Franciszkanów 
277, Stypułówna 1, Zudzikówna 3, Żukówna 2. Stefan 
W ójcik 10, Konieczna M. 5. Kraków: Wolzanowa 5,
Fijałek 2, Kapcia 2 M iękina 2. W ilno: Lachowiczówna 
25, B ie lak 2.

Na beatyfikację  Czcig. O. Rafała Chylińskiego:
Duszniki: X . W. Skąpski 20 — Kotylin: Mateusz Czerw
1. Kraków: N. N. z prośbą o m odlitwę 10. -  Osowo 
Nowe: Gogołówna 1. Ostrzeszów: Czecholowa Marja 5. 
— Poznań: Karchowska M. 5, Ratajczykówna 5. W ar­
szawa: Luftowa 2, M ianowski 5, W iśniewska 10. — W ie­
liczka: N. N. 2, Z. M , Przeł. 3. — W ilno: M artyniles Ma­
rja 8, SS. U I-ego Zak. przy kaplicy franciszkańskiej 29‘6@. 
Lwów: Lewicka 5. — Ostrzeszów: Cecholowa 5. — W ar­
szawa: Głosek 2. —  Poznań: N. N. 20. — W ilno: Now i­
cka 5, Nasewicz 1'50. —  Świstocz: Masalski 5.

Wszystkim O fiarodawcom Bóg zapłać. 
  — -



POCHODNIA SERAFICKA
ROK III. LUTY 1928. Nr. 2.

Cykl: Z franciszkańskiej mozaiki.
I.

Księga życia.
Świa tu  zapisał należny sobie  szczęścia dział, 
Złoto oddał  ręką  szczodrą 
Bałwochwalcom złota —
Podłą  szatę  na się wdział,
Z powroza  uczynił  przepasanie  biodrom 
I szedł  ochoczo w świat
Bez dachu się tułać w  pogodę  i w deszcz — 
Zbierać prochy  licznych dróg —
Nic dziwnego:  ewangelję  Boga niósł 
W  zanadrzu miał z łoty hero lda  róg 
By budzić ludzi, których sen duchowy zmógł.

T w arz  jego niosła radość
W sta jącą  z ducha, niby woń z kwiatów kiel icha — 
Tw arz  jego  niosła ludziom bladość 
Zaparcia,  umartwień i postu 
A  usta  szeptały z cicha 
I tak serdecznie,  poprostu:
Bracia  ludzie i wy  ptacy, wody chwalcie Pana, 
Niech serca  wasze miłością zapłoną!

Bóg wycisnął  na nim rubiny 
Swoich boskich pieczęci,
Naznaczył  j ego  ręce,  s topy i łono 
I wiekom podał  tę księgę życia,
W  ten sposób przez siebie zatwierdzoną.

Z. K.
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List pasterski biskupów polskich
w sprawie wyborów.

W t ak  w a ż n y m  m o m e n c i e  dla  życia  reli- 
q i jneqo  i n a r o d o w e g o  nasze j  Ojc zyz ny ,  wszyscy 
katol i cy powinni  u ś w i a d o m i ć  s o b i e  z a d a n i a  s woj e  
w o b e c  n a d c h o d z ą c y c h  wy bor ów.  J a k i e  z a s  są  te  
z a d a n i a  i j ak  na le ży  j e  p r z e p r o w a d z i ć  p o u c z a  
n a s  list N a j o r z e w i e l e b m e j s z y t h  f i r cypa s t er zy .  My , 
z a m i e s z c z a j ą c  go  w n a s z e m  c z a s o p i ś m i e  c h c e m y  
p r z y p o m n i e ć  ws zys tk im c z ł o n k o m  . 1-ego Z ak on u ,  
że  oni  p r z e d e w s z y s t k i e m  p o c z u w a ć  s ię  m a j ą  do  
t e go  o bowi ązku .  J a k  p ierwsi  t erc ja rze-  w p r o w a ­
dzili  w życ i e  w s p ó ł c z e s n y c h  s ob i e  p o k o l e ń  d u c h a  
Chr ys tus ow ej  ewange l j i ,  t ak  m y  t e r a z ,  o  ile nie  
c h c e m y  o k a z a ć  sią  o d r o d n y m i  s y n a m i  wi el ­
kich n a s z y c h  ojców,  m us imy  s t a n ą ć  • 
o i dea ł y  i p r a w a  c hr ys t j an i zm u.  P r° g ^  m a m yo i d e a ł y  i p r a w a  c hr y s t j a n iz mu .  D r o g ę  nić
w s k a z a n ą  T r z e b a  ty lko  energj i  i siły du c ha ,
wi er nie  b r o n i ć  s pr awy  k a t o l i ck i e j

O d  R e d a k c j i .

Jakkolwiek zwracamy się do was, n a j m i l s i ,  z naszem  
orędziem przed każdemi nowemi wyborami, to jednak: ni­
gdy nie czuliśmy gorętszej potrzeby serc naszych, > 
odezw ać się  do was, jak właśnie przed temi wyborami,
które obecnie ogłoszone zostały. ,

Bo Sejm i Senat, które się zbiorą, skorzystać m A 
z dośw iadczeń Izb ustawodawczych poprzednich ażeby 
zmienić Konstytucję w tym duchu, jaki i (̂ sce zap , ^
niejszy ustrój i w ładzę, bardziej niz dotą o P<
partyjnych niezależną: Następnie w p r z y s z ł y m  S e j m t e i  s e ­
nacie iozw iązyw ane będą zagadnienia i s?ra y j 
ślejsze, które mają związek najściślejszy z zyćiem rehgij 
i moralnem Narodu i Państwa.

Ci, których Ojczyzna raz już rozgrabiona została po- 
dwójnie lękać się m uszą o to, aby przez rozter^L w e^ tę‘rJ' 
ne i waśnie, lub rozluźniony obyczaj nanow o by państw o­
wy nie został zachwiany. Te bowiem  zła uczyniły S
słabą i um ożliwiły zbrodnie na niej dokonane, m 1
lepszej nawet Konstytucji 3-go Maja, *aPbzno JHZ’ . d {£
uchwalonej. Niechajże smutne i boleS"® / ^ a Szcza ^
z przeszłości będą nam nauką na przyszłość, ;Z  ™ wvch  
dziś stajemy w Polsce w obec niebezpieczeństw  nowy , 
dawniej Polsce nieznanych, a przedewszystkiem  w obec nie­
bezpieczeństw a komunizmu.
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Komunizm, który zagraża dziś światu, zagraża także 
i nam, bo  w sąsiedztwie jego żyjemy, bo  komunistyczna 
p ropaganda  u nas się szerzy, a o tej strasznej zarazie, za­
truwającej duszę, powiedzieć można słowami proroka: „A
ziemia sp lugaw iona  jest od  obywateli swoich, iż przes tąp i­
li zakon, odmienili prawo, złamali przymierze wieczne; dla­
tego przekleństwo porwie ziemię, a b ędą  grzeszyć obyw ate­
le ziemi i b ęd ą  szaleć ci, co nią rządzą, a tylko mała Iicz.- 
b a  ludzi pozostanie". (Izajasz 24, 5, 6).

Komunizm w ypow iedział wojnę Bogu, walczy z imie­
niem Bożem, w ypędza  Chrystusa  z państw, n a rodów  i pu ­
blicznego wychowania, niszczy węzły rodzinne, szerzy wy­
uzdanie obyczajów, gwałci osobis tą  wolność, wolnych oby­
wateli zmienia w niewolników, a lud, robo tn ika  i kraj cały 
uboży. Ci zaś, co w komunistycznym ustroju rządy sp ra ­
wują, nakazują  bezw zględną wiarę w siebie, siebie też sa. 
mych w miejsce obalonych ołtarzy Bożych stawiają.

A jak w czasach zarazy trujące zarazki tam się p rze-  
dewszystkiem gnieżdżą, gdzie są  organizmy już nadw ątlone  
chorobą, tak i trucizna komunizmu szerzy się  tam przede- 
wszystkiem, gdzie  choroby  moralne duszy narodu  się roz­
wijają.

Moralne te i duchow e choroby szerzone są  przez tych 
wszystkich, którzy w Izbach us taw odaw czych  i poza niemi 
zwalczali i zwalczają religję i Kościół, którzy przez odszcze- 
piericze p rąd y  religijne szerzą rozkład ducha, jedność  reli­
gijną u wierzących niszczą. Sprzyja też szerzeniu się tej za­
razy wszelkie rozluźnienie obyczajów, każdy zanik zd row e­
go poczucia praw a, spraw iedliw ości i obowiązku, każde 
osłabienie w ęzłów  rodzinnych, wszelkie niszczenie zdrow ych 
ognisk moralnyćb i każde popieranie  złych i niezdrowych.

Łatwo teraz zrozumiecie sami, jak wielką odpow ie ­
dzialność ponosicie  za te wybory, które obecnie się zbliżają.

Bo wybory te rozstrzygnąć mają o panow aniu  zasad 
Chrystusa w naszem życiu publicznem. We wszystkich b o ­
wiem krajach, a zatem i w Polsce, stają przeciwko sobie  
dw a kierunki: pierwszy — obrony praw  Chrystusa, drugi 
zaś —  zwalczania wszelkich zasad  religijnych; są  to w ła­
ściw ie dw a obozy, które dzielić poczynają na ród  polski. 
Jedni idą pod  chorągwią Chrystusa, p ragną  utwierdzenia 
i rozszerzenia Królestwa Bożego w Polsce, inni zaś radziby 
zapraw ić Rzeczpospolitą duchem antychrysta.
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A więc katolicy! W y rozstrzygniecie, ku której s tronie 
przechyli się Polska.

W zywamy w as  przeto i zarazem ponaw iam y  nasze 
dawniejsze w ezw ania  do spełnienia w aszego  obyw ate lsk ie­
go obowiązku, jakim jest głosowanie. Przecież olbrzymia 
w iększość w  Po lsce  jest katolicką i to nie z imienia tylko, 
g dyby  więc ci, co do kościoła uczęszczają, oddali swoje g ło­
sy  do wyborczej urny tak, jak  to Bóg i sumienie im n ak a ­
zuje, to n iezaw odnie  duch Boży rządziłby w Polsce.

Pamiętajcie więc o tern, iż macie obow iązek  wybierać  
łudzi o przekonaniu  katolickiem i życiu nienagannem.

O d nićh dom agać  się macie, aby w przyszłym Sejmie 
i Senacie bronili p raw  i w olności Kościoła, nierozerwalno­
ści węzła małżeńskiego, wpływu religji na w ychow anie  p u ­
bliczne i wpływu Ewangelji na cały ustrój socjalny, y 
dbali przytem o przymnożenie dob roby tu  Państw u  o zao­
patrzenie robotnika, podniesienie  zamożności włościanina 
przez zdrowe, na sprawiedliwości oparte reformy.

Upom inam y w as  i ostrzegamy, byście nie dawali się 
łudzić płonnemi obietnicami; w szak  wiecie o tem dobrze  
z w aszego  w łasnego  dośw iadczenia , iż ci, co najgłośniej 
krzyczą i najwięcej obiecują, zawsze najmniej dotrzymują, 
nie dajcie się niczem zastraszyć i wierzajcie nam, ze nikt 
i nic w as  złamać nie zdoła, skoro  wydobędziecie  ze siebie 
te siły moralne, jakie Bóg w w as włożył, a laska  Boza roz- 
wija.

Nie dawajcie się też sprow adzić  z prostej drogi tym, 
którzy sieją nienawiść klas i warstw. Do czego to p ro w a­
dzi taka nienawiść, na to przykład macie w  R o s j i , pod  rzą­
dami komunizmu. T am  to w ołano ustawicznie: „lud, lud! 
a  za nięDrzyjaciela ludu poczytywano nieomal każdego, Kto 
nie był włościaninem, a lbo robotnikiem i do  innej w arstwy 
należał; ob iecyw ano też ludowi i robotnikowi raj na  ziemi. 
A dzisiaj? Dzisiaj nędza  szerzy się tam wielka, ze setki ty ­
sięcy zdziczałych, obdartych  i zgłodniałych dzieci w ałęsa  
się po  wsiach i ulicach miasta , żebrząc lub kradnąc. Juz 
ten  sam smutny i bolesny w idok najwymowniej św iadczy 
o tem, jak w ygląda w rzeczywistości ów  raj obiecany , zb u ­
dow any na walce klasowej i na  nienawiści.

Pragniemy też w as  ostrzedz przed  dw om a n iebezpie­
czeństwami, które zbliżającym w yborom  n adać  m ogą ob ró t  
niekorzystny.
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T e  dw a n iebezpieczeństw a są: wstrzym ywanie się  i u- 
suw anie  od głosowania, a następnie  rozbicie  się g łosu ją­
cych, którzy stoją  na wspólnym  programie katolickim.

U suw anie  się od  w yb o ró w  okazało się już w p o ­
przednich w ypadkach  bardzo  zgubne w swoich skutkach, 
gdyz  z pow o d u  tego, iż nie zjawiło się przy urn ie  w y b o r­
czej i nie g łosow ało  bardzo  wielu z tych, którzy mieli p ra ­
w o i obow iązek  głosowania, Sejm poprzedn i nie zdołał ni­
gdy  stworzyć silnej i stałej większości. Dziś zaś n iebezpie­
czeństw o, jakie zagraża przyszłości Izb ustaw odaw czych  
przez usuw anie  się od  g łosow ania  w yborców  jest tern wię­
ksze, gdyż wielu jest a lbo na sp raw y publiczne p o d  w p ły ­
wem  w ypadków  zobojętniałych, lub też do głosow ania  znie­
chęconych.

Pamiętajcie więc o tern, iż grzeszy nietylko ten, który 
zło popełnia, ale nie mniej też grzeszy i ten, który dobro  
jakie winien spełnić, zaniedbuje  i opuszcza. I dlatego to 
katechizm dzieli grzechy na grzechy popełnienia i grzećhy 
zaniedbania . 6 J

A więc grzeszy ten wyborca, Który do urny w ybor­
czej nie idzie i g łosu  sw ego  nie oddaje.

Gdy idzie o twój osob is ty  interes, np. p roces, to ni­
gdy  przecież nie zaniedbasz  stawić się n a  rozpraw ę czy 
sam, czy też przez sw ego przedstawiciela , abyś  snać, sku-  
tkiem nieobecności, p rocesu  nie przegrał.

A miałżebyś usuw ać  się od w yboru  przedstawiciela 
d o  Izb ustaw odaw czych, gdzie już nietylko o twoją w łasną  
sp raw ę  idzie, ale i o n ieporów nanie  ważniejszą sp raw ę  Ko­
ścioła  i Polski. T w oja  bowiem n ieobecność  może umożli­
w ić  przegraną w  wielkim procesie  w ewnętrznym o przy­
szłość narodu  i jego duszę.

W  końcu zaklinamy i wzywam y tyćh wszystkich, k tó ­
rzy  się z tern oświadczają, iż s toją na  programie katolickim, 
ażeby  się nie dzielili, ale szli w espó ł  i razem.

Nie potrzebujem y wam chyba tak oczywistej p raw dy 
tłumaczyć, że dzielenie się w  takiej chwili, jak obecna  chwir 
la, tych, którzy mają w spólny  program  osłab ia  i kurczy o-  
bóz  katolicki i narodow y, rozdziera jedność  i skazuje  przez 
to na zaprzepaszczenie  najdonioślejszej sp raw y i zagadnie­
nia życia religijnego i narodow ego , a naw et losów  i p rzy­
szłości N a ro d u  i Polski.

P o  tern właśnie poznam y, że o św iadczen ia  te o ka to ­
licyzmie są  szczere, jeśli ci, co je głoszą, potrafią  się w y-
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zbyć egoizmu partyjnego i wszelkiej prywaty i pośw ięcą ją  
dla dob ra  ogólnego, do b ra  Kościoła i Polski.

Przez to s twierdzą oni, iż szczerze pragną  napraw ió  
to zło, jakie poprzednio  zdziałała w ybujała  partyjność, k tó­
ra nieraz kluczem partyjnym mierzyła te sp raw y i zagadnie­
nia, jakie jedynie ze stanow iska  do b ra  ogólnego i sp raw y 
ogólnej rozsądzać  należało.

D ow iodą  też oni przez takie wyrzeczenie się osobiste* 
że nie chcą więcej odnaw iać  ran głębokich w życiu Polski 
p rzed  rozbiorami, gdzie to kłótnie partyjne, waśnie i p ryw a­
ta doprowadziły  N aród do upadku, bo dow iodą, że idzie 
im bardziej o Polskę  i Królestwo Boże w Narodzie, jak o 
ich w łasną  osob is tą  karjerę i wzgląd na ich partję. D ow io­
dą wreszcie, że idą  wspólnie ze zdrow em  życzeniem całe­
go N arodu, który ma dosyć nadmiernej wybujałości w ży­
ciu partyjnem, jest już tern p rzesycony  i już tak słusznie 
zniechęcony; pragn ie  zaś dzisiaj wielkiej jedności n a ro d o ­
wej na zasadzie  haseł katolickich.

Dlatego wołamy do waszych sumień i zaklinamy w as  
na d ob ro  Kościoła i Polski, jakie macie zawsze przecie na 
ustach, a nie wątpimy, że je nosicie i w  sercach waszych, 
słowy św. Pawła: „Usiłujcie zachow ać jedność  ducha
w związce pokoju".

Jeśliby głos nasz, czego nie przypuszczamy, miał s ię  
s tać głosem wołających na puszczy, to choć  z bezmiernym 
bólem naszej duszy sami będziemy spokojn i w naszem s u ­
mieniu, żeśmy spełnńi, co do  nas należy, ale tern ci wię­
kszą jest odpow iedz ia lność  wasza, skoroście  uśw iadom ie­
ni i ostrzeżeni, nie poszli jednak za głosem obowiązku k a ­
tolickiego i narodow ego.

Głosowi naszemu, który dziś podnosim y, w tórują  na- 
•  sze dzieje. O ne to uczą i mówią, że Iubośmy silni byli ja ­

ko wielkie P ańs tw o  nazewnątrz, to jednak toczeni we w nę­
trzu robakiem  niezgody, utraciliśmy naszą  niezależność 
i Państw o . Ale a ao d w ró t  — gdyśm y w stuletniej przeszło 
niewoli byli zjednoczeni pod  sz tandarem  C hrystusa i Ko­
ścioła, to chociaż nie mieliśmy zupełnie w łasnego Państw a  
i chociaż w rogow ie  wciąż uderzali na  nas, aby nas znisz­
czyć i pamięć o nas zatrzeć —  to jednak  ostaliśmy się  
wszystkim mocom, przemogliśmy je i zwyciężyli.

Następują  podpisy  dostojnych Arcypasterzy...

llil||||!llll«a0l"
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O . RAJNER GOŚCIŃSKI 
franciszkanin

Nauka dla tercjarzy,
Królowa Zakonu Serafickiego.

W  każdym kościele franciszkańskim słyszymy w cza­
sie odm aw iania  lub śpiew ania  Litanji Loretańskiej na przed- 
ostatniem miejscu wezwanie: „Królowo Z akonu Serafickie­
go, módl się za nami!" W  innych kościołach tego nie sły­
szymy. Dlaczego tylko w  kościołach franciszkańskich? Czy 
może z własnej, prywatnej pobożności dodajem y ten tytuł 
my, franciszkanie, naszej niebieskiej Opiekunce?  Nie W ie ­
my dobrze, że w Litanjach, przez Kościół po tw ierdzonych 
i do publicznego nabożeństw a  przeznaczonych, nie wolno 
nic zmieniać, nic d o d św ać  ani ujmować. Ktobykolwiek na 
w łasną  rękę zmienił Litanję taką, ten traci odpusty  przez 
Kościół nadane, a jeżeli to czyni w czasie nabożeństw a  p u ­
blicznego, staje s ię  po n ad to  w innym  uchybienia karności 
kościelnej. Jeżeli tedy my. w Zakonie  św. Franciszka, p o ­
zdrawiam y Najśw. Marję Pannę, jako Królowę Z akonu S e ­
rafickiego, to czynimy to na mocy specjalnego pozwolenia, 
k tó iego udzielił nam łaskawie P iu s  X. O d tąd  we w szyst­
kich kościołach franciszkańskich, naw et w  tych gdzie  znaj­
duje się tylko Zgrom adzenie  III. Zakonu, kanonicznie za ­
p row adzone, w olno i należy dodaw ać  do Litanji L ore tań­
skiej pozdrowienie  ku czci Królowej Z akonu Serafickiego.

Jakiż jednak p o w ó d  skłonił Ojca św., że udzielił Z a ­
konowi franciszkańskiemu ten przywilej? Tym  pow odem  
jest wielkie nabożeństw o  i wielkie zasługi koło rozszerze­
nia czci Matki Bożej przez Zakon franciszkański położone.

P ie rw sz y m i  pew no  najgorętszym czcicielem Najśw. 
Marji Panny w zakonie  franciszkańskim był sam jego Zało­
życiel i Ojciec, św. Franciszek. Czy św. Franciszek kochał 
Najśw. Matkę Boga? Jak już tyle razy słyszeliśmy, F ranc i­
szek to przedews7ystkiem  wielkie, olkrzymim płomie­
niem pałające serce, serce poety, serce szlachetnego czło­
wieka, serce  doskonałego  chrześcijanina, serce niezwykle 
delikatne i pełne najgłębszego współczucia. On tern sercem 
obejm ował wszystko, co żyje: i prześliczny błękit w łoskiego 
nieba, który S tw órca stroi w słońce i ptaszynę, co szybuje 
w  przestworzu i śpiewa; i owieczkę łagodną  i wilka s ro ­
giego; i b rata  Leona, którego nazywał „jagnięciem bożem*
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i b rata  Eliasza, któremu wyrzucał oziębłość i pychę i p o ­
bożną hrab inę  z Settesoli Jakobinę, która  w spiera ła  Jego 
braci i tych rozbójników, co przyciśnięci g łodem  poszli d o  
klasztoru prosić o jałmużnę; i brata  Masseo, który był p ię­
knym. młodzieńcem i tego trędow atego , któ-y był brzydkim, 
cuchnącym i odrażającym; i wielkiego, uczonego kardynała  
Hugolina i robaczka małego, którego ludzie nie w idzą i roz­
deptu ją  nogami. O n tern sercem wznosił się od stworzenia 
do Stwórcy, do Boga i tam zapom m ał się  całkowicie w mi­
łości. W ieczorem klękał na modlitwę i dcp ie io  poranne  
s łońce i głosy zbudzonych  ludzi wyrywały go z bogom vsl- 
ności. T ą  miłością porwany, wykrzykiwał godzinami: Bóg 
mój i moje wszystko! W zachwycie  tej miłości w yśpiew ał 
najwspanialszy hymn na  cześć Boga-Stwoizyciela.

Tak, serce Franc iszka  tak niezmiernie wrażliwe na 
wszystko,’ co dobre, piękne i prawdziwe, było jakby uro- 
dzone i przeznaczone do szczególnej miłości ku 1 ej, KiOra 
iest w ybraną  i p ierw szą w śró d  wszelkiego stworzenia, ku 
Najśw. Marji' Pannie. -  Jak Ją kochał sw. Franciszek, 
św iadczy o tem przepiękna modlitwa, k tó rą  codziennie po ­
wtarzał: „Pozdraw iam  Cię o Marjo, Matko Boza, zawsze 
Dziewico, Pani i Królowo ze wszystkich najświętsza w któ­
rej mieszka pełność łask i wszelkie dob ro . P o ś ró d  nie­
wiast nie urodziła się żadna rów na Tobie. Ty jes teś  Córką  
i Sługą Ojca niebiesKiego, który Cię w ybrał na Matkę S w e­
go Syna. T y  jesteś Oblubien icą  Ducha sw. Pozdraw iam  
Cię, pałacu, świątynio i M atko P ana  naszego, Jezusa  Chry- 
s tusa  i uwielbiam wszystkie cnoty, k tór^ h le s ‘eś p<?‘na-
0  najłagodniejsza, o najpiękniejsza Matko, p r o s  Syna Sm/e­
go, zaklinaj Go przez Jego wielką łaskaw osc P ^ e b i c T ł  
wcielenie i Jego najboleśniejszą smierc, aby nam przebaczył
wszystkie grzechy. Amen".

Franciszek nosił tę miłość w sercu zawsze. W śród  
sw oich  częstych podróży  miał on zwycza, 
przydrożnych kościołów, aby  się modłić. N a i w n i e j  * / „  
bierał kościółki pośw ięcone Najsw. Pannie , pew nego  razu,, 
gdy się modlił w takim kościółku i wzdychał głośno, w ieś-  
L k  ieden tam tędy przechodzący w stąp ił  do Ikosetołi>,a «n-
dząc Franciszka zalanego łzami, Powiad,a cfah v f?,~'7UCjowv 
wieku jesteś mężczyzną, a widzę, i e ś  s laby i “ « u ciowy
1 nie w s a d z is z  się płakać, ]ak niewiasta. A Franciszek 
odpow iedział mu na to: „Płaczę nad m ęką Pana  n aszego
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Jezusa  C hrystusa  i Jego Najśw. Matki i nie wstydziłbym 
się płakać tak jawnie w obec  całego św ia ta ."

Dlatego wielką była radość  św. Franciszka, gdy o k o ­
l ic z n o ść  tax się złożyły, że pierw szą  świątynią jego zako­
nu, kolebką i matką wszystkich kośc io łów 'franc iszkańsk ich  
został kośrió łek  Najsw. Panny, zwany M atką Bożą Anielską, 
położony niedaleko Asyżu. Początkow em  mieszkaniem Fran­
ciszka i jego pierwszych uczniów była zwykła szo p a  w  Ri- 
vo -T o ito ,  gdzie jednak nie było żadnej kaplicy. W y p ę d z o ­
ny stam tąd  przez wieśniaków, którzy chcieli tę szopę  użyć 
na schronien ie  dla osłów, udał się Franciszek do opata  
benedyk tynów  z p rośbą , aby pożyczył mu i jego uczniom 
małego kościółka opuszczonego  i zan iedbanego, zwanego 
dla swej szczupłości cząsteczką z włoska „P ortiuncula“ ,faa 
pośw ięconego p o d  wezwaniem Matki Bożej Anielskiej O pat 
zgodził się chętn-e a w ów czas F ranciszek  wraz z tow arzy­
szami w yorow adził  się z R .vo -T ono  i zamieszkał o b o k  k o ­
ściółka. Następnej nocy udał się tam na modlitwę i z wiel­
ką gorącością  ducha  o d d a ł  młody swój zakon opiece Najśw. 
Panny . Zatopiony  w głębokiej modl twie ujrzał nagle o g ro m ­
ne św iatło  na ołtarzu a wśród  niego Jezusa Chrystusa, Je­
go Matkę i m nóstw o aniołów. Zdum iony i zachwycony, o d ­
ważył się zapytać: „Panie  Najświętszy, Kró'u i Zbawicielu  
świata, moja s łodka miłości, i T y  Królowo Aniołów! Z ja- 
kiegoż to nadm iaru  dobroci zstępujecie z n ieba  do tej m a­
łej ubogiej kaplicy?" 1 usłyszał odpowiedź: „Przychodzę  tu 
z M atką moją, aby  ciebie i twoich towarzyszy usadow ić  
na tern miejscu, które  jest nam bardzo  drogie". Po  tych 
s łow ach wszystko znikło, a F ranciszek zawołał w uniesieniu 
ducha: „Praw dziw ie to miejsce święte jest, i będzie ono 
dla mnie i dla mego zakonu wiecznym pomnikiem dobroci 
Bożej".

W  ten sp o só b  M atka Boża A nie lska  zosta ła  m atką 
zakonu  franciszkańskiego. Tam , pod  Jej szczególnem b ło ­
gosław ieństw em  urodził się do życia i w y -h o w al  wielki, 
s ław ny zakon. Stam tąd rozeszli się uczniowie Franciszka 
na wszystkie  krańce  ziemi, niosiąc w sercu zaw sze  tkliwe 
nabożeństw o  do niebieskiej Matłfi. Sam Franciszek ukochał 
to  miejsce ponad  wszystkie  inne. T am  otrzymał za p o ś re d ­
nictwem Marji, ów sław ny o d p u s t  Porcjunkuli, który takie 
zdumienie i taką radość  wywołał w  calem chrześcijaństwie. 
T am  w raca ł  najchętniej  z sw bich licznych podróży. T a m  
pragnął od d ać  i odda ł  ostatn ie  sw oje  tchnienie. Pośw ięc iw -
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szy cały zakon opiece Najśw. Matki, postanowił ua kapitu­
le generalnej, w r. 1219 w Asyżu odbytej, aby po wszyst­
kich kościołach jego zakonu odprawiała się w każdą sobo­
tę uroczysta Msza św. ku czci Niepokalanego Poczęcia.

Nic dziwnego, że osobliwsza cześć i miłość ku Najśw. 
Pannie wije się, jak złota nić poprzez dzieje wszystkich  
zakonów franciszkańskich i wypełnia serca wszystkich praw­
dziwych dzieci św. Franciszka, tak w Pierwszym, jak w Dru­
gim, jak w Trzecim Zakonie. W szyscy oni chowali w ser­
cu nabożeństwo do Najśw. Marji Panny — jako drogą spu 
ściznę po swoim Ojcu. Św. Antoni Padewski, gdy mówił 
o Najśw. Matce, oblicze jego pałało, 7 ust wychodziły mu 
nie słowa lecz płomienie, a słuchaczom zdawało się, że sły­
szą głos nie ludzki i ziemski, ale anielski i niebiański. BI. 
Jakób Strzemię, nasz rodak, zostawszy arcybiskupem lwow­
skim, zamiast herbu rodzinnego, umieścił w  pieczęci bisku­
piej obraz Najśw. Dziewicy, jakby chciał, aby Ona zatwier­
dzała wszystko, co ku chwale Jej Syna zarządzonem bę­
dzie w diecezji. •

Niepodobna wymienić wszystkich osobliwszych czci­
cieli Marji w zakonie franciszkańskim. Jednakże osobliwsza  
wzmianka należy się św. Ludwikowi „ozdobie i patronowi 
III. Zakonu." Ten najszlachetniejszy z monarchów miał prze­
dziwne do Marji nabożeństwo. Ku Jej czci pościł często o  
Chlebie i wodzie; ku Jej czci wznosił liczne kościoły w ca­
lem swojem państwie. Codziennie odmawiał lub śpiewał 
razem z rodziną Godzinki ku czci Marji. Słuchał Chętnie 
pieśni Marjańskich; w wigilje Jej świąt przywdziewał i no­
sił ostrą włosiennicę; w każdą sobotę z miłości ku Matce 
Bożej umywał nogi irzem ubogim i całował je, poczem za­
praszał ich na obiad i sam usługiwał do stołu. Jego pra­
gnieniem było umrzeć w sobotę, co też stało się, gdyż u- 
marl w sobotę 25 sierpnia 1270 r.

Ale potrójny franciszkański zakon chlubi się nietylko 
znakomitymi czcicielami Matki Bożej, lecz także wielkiemi 
zasługami około wzmocnienia w chrześcijaństwie czci Ma­
rji. I tak z niego wzięły początek niektóre uroczystości Ma- 
rjańskie, jak np. święto Ofiarowania i święto Nawiedzenia 
N. M. P. Podobnie i święto św. Józefa, Opiekuna i św ię­
tej Anny, Matki Bogarodzicy, obchodzone były najpierw 
w kościołach franciszkańskich, skąd rozeszły się powoli na 
całe chrześcijaństwo. Zakonowi franciszkańskiemu zawdzię­
czamy także zwyczaj odmawiania „Anioł Pański* na trzy-
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ku czci Niepok. Poczęcia rozpowszechnili również francisz­
kanie.

Ale największą zasługą franciszkanów jest obrona  d o ­
gm atu Niepok. Poczęcia Marji. W iara  w ten przy wilej Najśw  
Panny, w  ten przywilej, że ona jedna  w śród  wszystkich 
ludzi wolną była zawsze od  klątwy pierw otnej — ta wiara 
żyła w chrześcijaństw ie od  początku, jako spuścizna po 
nauce Jezusa C hrystusa i Apostołów. Jednakże  jeszcze Ko­
ściół tej p raw dy  uroczyście nie potwierdził i do wierzenia 
nie podał. Znajdow ała ona  wielu przec iw ników  w śród  u- 
czonych katolickich. Franciszkanie pierwsi podjęli się pracy 
około naukow ego objaśnienia  i udow odnien ia  tej p raw dy  
O d  początku dążyli do tego, aby Kościół najwyższą sw oją 
p ow agą  zaliczył Niepokalane Poczęcie Marji między dogm a 
ty katolickie, aby niew inność  bezw zględna i św ię tość  o s o ­
bliwa Marji okazała s ię  w  całej pełni, aby Jej cześć w zro­
sła jeszcze więcej. W  tym celu od początku odprawiali 
w  każdą  sobo tę  po sw oich kościołach uroczyste n ab o żeń ­
s tw o  ku czci NiepoK. Poczęcia. W tym celu już w  r. 1286 
postanowili na Kapitule Generalnej w Pizie, aby dzień Nie­
poka lanego  Poczęćia  obchodzono  w całym Zakonie, jako 
św ięto , z możliwie największą uroczystością. W  tym też 
celu p ierwsi kaznodzieje Zakonu mieli zwyczaj w spom inać  
w  każdem  kazaniu o Niepok. Poczęciu. Największy zaś u- 
czony franciszkański, Jan  D uns  Scot, zwany D oktorem  S u b ­
telnym, położył sobie  za cel życia i pracy wyjaśnić praw dy 
o  Niepokalanem Poczęciu. S ław ną była jego dysputa  z prze­
ciwnikami N iepokalanego Poczęcia w  uniwersytecie p a ry ­
skim. Spiesząc na nią, uklęknął na drodze przed  statuą 
Matki Bożej i prosił: „Dozwól mi chwalić Cię, o P anno  
św ięto  i daj mi moc przeciw nieprzyjaciołom Tw oim ". P rzy­
byw szy na zebranie  roztrząsnął i zdruzgotał wszystkie za­
rzuty przeciwników z niewidzianą aż do tąd  bystrością  um y­
słu, a potem w  dalszym ciągu, z tą sam ą przenikliwością 
wykazywał, że N ajśw . M arja P anna  rzeczywiście Cieszy się 
tym  przywilejem. O d tego czasu wiara w  Niep. Poczęcie 
zyskała naukow ą p o w ag ę  i uzasadnienie. —  N adeszła  w re ­
szcie chwila, w której Kościół najwyższą p ow agą  ogłosił 
N iepokalane Poczęcie dogmatem w który każdy  wierny pod  
utratą zbawienia wierzyć musi. Papieżem, k tórego Bóg w y ­
bra ł ,  aby  to w span ia łe  dzieło doprow adził  do skutku, był 
pap ież  Pius IX., syn św. Franciszka w  jego Trzecim Zakonie.
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Rozumiemy t e r a z , dlaczego Namiestnik C hrystusow y 
pozwolił, abyśm y w  n aszy ch  kościołach pozdrawiali Najśw„ 
Pannę, jako K rólow ę Z akonu Serafickiego. O ddan i pod  Jej 
szczególną op iekę  p rzez  naszego Serafickiego Ojca, za je­
go przykładem , byliśm y Jej gorącymi czcicielami i chcemy 
być nimi zawsze. Naszem  pragnieniem i szczęściem jesł, 
gdy możemy przyczynić  się do pogłębienia czci Tej, k tórą  
sam Zbawiciel czcił jako sw oją  Matkę. W  tern pragnieniu 
naszem m am y p ra w o  zw racać  się  do  wszystkich, a szcze­
gólnie do W as ,  kochani Terc ja rze ,  którzy również jesteście 
dziećmi św. Franc iszka  i członkami wielkiej rodziny fran­
ciszkańskiej. P ragniem y i p rosim y W as, abyście  tak ją k o ­
chali, jak ją kochał W asz  współbrat,  tercjarz, św. Jan Vian- 
ney; zapytany orzez sw ego  kapelana , czy kocha  Marję, da  
odpow iedź , g o d n ą  świętego: „Kochałem Ją zanim Ją pozna­
łem; ta miłość ku  Marji jest  istotnie m oją na jdaw niejszą 
sk ło n n o śc ią , .  Tak! Każdy, kto czuje szlachetnie, każdy, kto 
dąży do  rzeczy podnioślejszych, musi kochać  Najśw. Marję 
Pannę ,  jako cudovyny zbiór najpiękniejszych przymiotów.

I.ecz jak Ją kochać i czcić macie? Wiecie, że w każ­
dą  so b o tę  o d p ra w ia  się u roczysta  M sza św . ku czci Nie- 
pok. Poczęcia: uczestniczcie w niej nabożnie. Wiecie, że re ­
guła poleca W am  post  w wigilję Niepok. Poczęcia: nie w y­
mawiajcie się od  niego. W iecie wreszcie, że również z prze­
p isu  reguły odm aw iać  winniście 12 Z drow aś  M arjocodz ien-  
nie: odm aw iajcie  je w duchu św. Ojca Franciszka, który 
powiadał: „G dy odm aw iam  Z drow aś  Marjo śmieje się nie­
bo, drży piekło, radu je  się świat, uciskają sza tan i" .

My wiemy atoli, że wiara i miłość bez uczynków m ar­
tw e są. Nie modlitwy samej, nie pieśni tylko i uwielbień 
w ym aga o d  nas  nasza  M atka. Jak  n iegdyś do sług na w e­
selu w  Kanie, tak dzisiaj pow tarza  do każdego z nas: 
„Czyńcie wszystko, co w am  każe Jezus". A wiemy dobrze, 
co Jezus nam rozkazuje Rozkazuje nam czynić wolę 
Ojca, który jest w  niebie. Rozkazuje nam ćwiczyć się w ci­
chości, pokorze  i miłości. Rozkazuje nam brać  krzyż swój 
codzienny i dźwigać go cierpliwie za swoim przykładem.— 
Rozkazuje nam czuwać ustawicznie, abyśm y nie weszli 
w pokuszenie , Rozkazuje nam szukać naprzód  K ió lestw a  
Bożego i jego spraw iedliw ości.  T o  wszystko czyniła M a r ja  
w  calem życiu swojem i tych czynów przedewszystkiem 
żąd a  od nas, swoich dzieci. Pó jdźm y do Niej i ośw iadczm y
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J e i» że jak owf słudzy w Kanie będziem y zawsze wiernie 
czekali na skinienie Jej Syna, abyśm y pełnili to, co O n ka­
że i stali się godnymi Jego s łodkich  obietnic. Amen.
i i i i i i i i i i i ł i i i im i i i i i n i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i iH i i i i i iH i i i i i i i i i i i i i i i i i  i i i i i in i i i i i i iu i i i i i i i i i i i i iu i i i i i i iL i i i i i i i i i i ł i i i i i i i i i i i i i i i i i i i iH i i i i i i i i

O. FRA N CISZEK  P.

Żywot św, Franciszka.
(Ciąg dalszy)

Pierwsi towarzysze.
Życie, które rozpoczął Franciszek prow adzić , nie b y ła  

chwilowym objaw em  fantastycznej dewocji, ani słomianym 
o g j le m , lecz było dziełem praw dziw ego  wewnętrznego jak- 
najgłębszego przekonania  i żywotnej siły ducha. Nie uląkł 
sie on krylyki tego świata, nie cofnął się przed żadną  b u ­
rzą pokus  i nie pada ł  pod  ciężarem trudności i p rzeszkód 
iecz mając przed  so b ą  jasno wytyczoną drogę, szedł po  
niej odw ażnie  do zamierzonego celu.

Praw dziw a cnota p os iada  wielką siłę atrakcyjną i w y­
wiera tak dalece w pływ  na dusze obserw ujące  jej życie, 
że poryw a je za s< bą. Jak promienie słońca wiosennego 
w zbudza ją  nowe życie w naturze obumarłej, tak jasność  
i ciepło cnoty ożywia drugie dusze i wywołuje nowe p o ­
wołania, gotow e do bieżenia po tej samej drodze.

Życie Franciszka świeciło przykładem , jego serce  by­
ło rozpalonem ogniskiem, a słowa, które wypowiadał, p a ­
dały iak iskry niebieskie na zimne serca słuchających. M i­
łość zapalała  no w ą  miłość. Znalazły s ię  dusze, które zap ra ­
gnęły naś ladow ać  F ranciszka  w jego sposob ie  życia.

P ierw szy  z pomiędzy innych zgłosił się B ernard  Quin- 
tavalle, bogaty  obyw atel m iasta  Asyżu. Uczuł on wielki p o ­
ciąg do życia w ubóstw ie  i pokucie . W pierw  jednak chciał 
się przekonać, czy Franciszek jest napraw dę  przejęty św ię­
tością, czy też cierpi tylko na pew n ą  manję pobożności.  
W  tym celu zaprosił  go do siebie na wiecierzę, a potem 
przygotow ał mu łóżko do  span ia  w tym pokoju, gdzie sam 
miał spać, aby móc lepiej Franciszka obserw ow ać . F ran c i­
szek położył "się i udał jakby zasnął, oczekując chwili za­
śnięc ia  g o sp o d a rz a  domu. Kiedy już przypuszczał, że B er­
nard  śp i,  wstał pocichutku, uklęknął i modlił się przez ca­
łą noc aż do rana, cały zatopiony w  Bogu, pow tarzając 
ciągle: „Bóg mój i wszystko m o je“ Bernard, który zapro-
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sił  F ra n c isz k a  d la p rz e k o n a n ia  się  czy je s t  r zeczy w iśc ie  
p o b o ż n y m , nie miał już w ięcej  ża d n e j  w ą tp l iw ośc i  co do 
jego  cnoty. S ta ł s ię  p ie rw sz y m  to w arz y sze m  F ra n c isz k a .

D n ia  n a s tę p n e g o  zgłosił s ię  drug i k a n d y d a t ,  k an o n ik  
P io t r  C attan i,  k tó ry  ró w n ież  z a p ra g n ą ł  s tać  s ię  uczniem  i t o ­
w a r z y s z e m  F ra n c isz k a

T rzech  m ężów , w ez w a n y c h  przez  B o g a  s ta n ę ło  g o to ­
w ych  do  p rac y  ap o s to isk ie j  w ś ró d  ch rześc i jań s tw a .  S ta n ę ­
ło trzech, a lb o w iem  p o w c ł m i  o d  B oga  w  T ró jc y  św . je ­
d y n e g o ,  mieli w  imię P rz en a jśw ię tsze j  T ró jc y  ro zp o c ząć  
dzie ło  o d n o w ie n ia  ob licza  ziemi. R ów nież  ich l iczba  s y m ­
bo liczna  p rz e d s ta w ia ła  m a jące  p o w s ta ć  t n y  Z akony ,  dla 
k tó rych  położyli  i w  im ię C h ry s tu s a  pośw ięcil i  k am ień  w ę ­
gielny, o d d a ją c  s ie b ie  o ch o tn ie  n a  g łos  la sk i  Bożej w sltiż- 
b ę  ew ang ie l iczną .  N a d to  ich s ta n  w  k tó rym  żyli, mia! s w o ­
je m is tyczne  zn a cz en ie .  F ra n c isz e k  i B e rn a rd  pochodz i l i  
z rodz in  b o g a ty c h ,  a P io t r  by ł  uczony  i k a n o n ik ie m  k a t e ­
dra lnym . O tó ż  b o g a c tw o ,  n a u k a  i k a p ła ń s tw o  ze sw o im  
szczy tnym  h o n o re m  złożyło o f ia rę  d la  n o w e g o  życia w e -  
d łu g  d u c h a  Ew ange lj i .  B o g a c tw o  przy ję ło  ro lę  s ług i u k r ó ­
low ej U b ó s tw a  św ię tego ,  n a u k a  pochy li ła  czo ło  i o d d a ła  
p ok łon  p ro s te j  w ie rze  i cnoc ie ,  a k a p ła ń s tw o  u c z c i ło  h e ­
ro ic z n ą  św ię to ś ć  życ ia  n o w y c h  a p o s to łó w  C h ry s tu s o w y c h .  
T a k  o d b y ły  s ię  n a ro d z in y  d u c h a  i życ ia  f ra n c iszk ań sk ieg o .

R i v o t o r  to.
F ra n c isz e k  n ic  n ie  dzia ła ł n a  ś lep o ,  a lb o  p o d łu g  w ł a ­

sn e g o  w id z im is ię ,  lecz w  g o rące j  m o d l i tw ie  sz u k a ł  rad y  
i  o ś w ie c e n ia  B ożego .  D ług ie  g o d z in y  sp ę d z a ł  na  ro z m y ­
ś la n iu  w  u lu b io n e j  kap l iczce  P o rc j i  nkuii, gd z ie  o d b ie ra ł  
ró ż n e  n a tc h n ie n ia  w zg lędem  przysz łego  Z ak o n u ,  k tó ry  z w o ­
li Bożej miał założyć. S k o ro  zgłosili s ię  d o  n iego  p ie rw s i  
dw aj to w a izy sz e ,  chciał s ię  u p ew n ić ,  jaki s p o s ó b  życ ia  jest 
im  o d  B oga  w s k a z a n y  W ię c  p o d łu g  ó w c z e sn e g o  zw ycza ju  
w s z y s c y  trzej udal i  s ię  d o  kośc io ła  a po  w y s łu c h an iu  
M szy  św . i o d m ó w ie n iu  m od li tw y  do  D u c h a  ś w .  prosili 
kap łan a ,  a b y  im o tw orzy ł k s ię g ę  E w angelji  trzy razy .  P rzy  
p ie rw sz e m  o tw o rze n iu  odczy ta ł  im k ap łan  n a s tę p u ją c e  s ło ­
w a: .Jeże l i  ch c esz  być  d o s k o n a l / ,  idź sp rz e d a j  w s z y s tk o  
co  m a sz  i ro z d a j  to  u b o g im " .  P rzy  d ru g ie m  o tw o rze n iu  
zna laz ł  s łow a: „N ie  nośc ie  żadnej rzeczy  ze so b ą ,  ani p i e ­
n iędzy ,  a n i  laski, ani o b u w ia  nie miejcie" . Z a  trzec im  r a ­
ze m  w y p a d ły  s łow a: „Kto chce za  M n ą  iść , n iech  zaprze
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sa m e g o  s ieb ie ,  w eź m ie  k rzy ż  sw ó j  na  s ię  i n iech  idz ie  za 
M n ą “ . W ted y  F ra n c isz ek  rzeki do  B e rn a rd a  i P io tra :  „ O to ś -  
cie słyszeli g lo s  C hrys tu sa ,  taj<a ma b y ć  regu ła  n a s z e g o  
życ ia  ", P o d z ię k o w a l i  B o g u  za o św ie ce n ie  ich w  tej s p r a ­
wie a p o te m  wyszli z K ościo ła .  F ra n c isz ek  n a ty c h m ia s t  
od rzuc i ł  o d  s i e b i e  isskę, to rbę ,  trzewiki i zm ienił ub ran ie .  
P rz y w d z ia ł  na  s ię  p o p ie la tą  tun ikę  i p rz e p a sa ł  s ię  s z n u ­
rem. D w aj  to w a rz y sz e  poszli  s p rz e d a ć  sw ó j  m a ją tek ,  ro z ­
d a l i  o ie n ią d z e  u b o g im  a p o w ró c iw sz y ,  u b ra l i  s ię  p o d o b n ie  
ja k  F ranc iszek .

N a s tę p n ie  znaleźli w  okolicy  P o rc ju n k u li  w  m ie jsco ­
w ości  zw ane j  R ivotorto ,  o p u sz c z o n y  d o m  wiejski,  k tó ry  
s ię  u p o d o b a ł  F ran c iszk o w i z p o w o d u  p ro s to ty  i u b ó s tw a .  
W ięc  ten  dom , w  k tórym  nic w ięcej n ie by ło  p ró c z  cz te ­
rech  ś c ia n  i d ach u ,  zajęli na  sw o je  m ieszkan ie ,  n a  sw ó j  
p ie rw sz y  klasztor.  T u ta j  rozpoczęl i  p ie rw sz e  życie z a k o n n e  
franc iszkańsk ie ,  życie m odli tw y, p o k o ry ,  u b ó s tw a  i p o k u ty .

W  R ivo to r to  przy ją ł  F ra n c isz ek  n o w y c h  b rac i  zg łasza ­
jących  i ię aż  d o  liczby je d en a s tu .  W  R ivotorto  n ap isa ł  R e ­
gułę. W  R iv o to r to  o b ra ł  n az w ę  Braci M nie jszych . Z R ivo­
tor to  u d a ł  się  z p ie rw szym i b raćm i d o  Rzym u, ab y  p ro s ić  
P a p ie ż a  o z a tw ie rd z e n ie  R eguły  i n o w e g o ,  p o w s ta ją c e g o  
Z ak o n u .  D o  R ivotorto  p o w ró c i ł  z b raćm i z Rzymu. D la tego  
w iec s łu s z n ie  i sp ra w ie d l iw ie  R ivotorto  jes t k o le b k ą  Z a k o ­
nu f ran c iszk ań sk ieg o ,  a lb o w iem  tam  by ło  p ie rw sz e  m iesz­
kan ie  w sp ó ln e ,  czyli p ie rw sz y  k la sz to r  Braci M nie jszych .  
W  kap licy  P o rc ju n k u li  p rzy  m o d l i tw a c h  i ro zm yślan iach ,  
o trzy m y w a ł  o d  P a n a  J e zu sa  w sk az ó w k i  przez  w e w n ę t rz n e  
n a tchn ien ia ,  jak m a  za łożyć  i u rządzić  życ ie  s w e g o  Z a k o ­
nu, czyli u M atki Bosk ie j  A n ie lsk ie j  F ra n c isz ek  r y s o w a ł  
p lan  p rzysz łego  Z a k o n u ,  ale p o d łu g  p rz y g o to w a n e g o  p la n u  
b u d o w ę  z a k o n n e g o  życia ro zp o czą ł ,  nie gdzie indzie j,  ty lko  
w R ivotorto ,  gd z ie  p o  dziś  dzień  t e r  d o m  oryginalny ,  czyli 
ten  p ie rw sz y  k lasz to r ,  za łożony  przez  Ś w ię tego  F ranc iszka , ,  
is tn ieje  p o d  o p ie k ą  O jców  F ra n c is z k a n ó w .  Je s t  to rzeczą  
s tw ie rd z o n ą  n iezb item i d o w o d a m i  p rze z  h is to ry k ó w  i a r ­
ch e o lo g ó w .

O  B ło g o s ła w io n e  R ivotorto!  W  to b ie  w  n o w e m  B e -  
t leem , p rzysz ło  na św ia t  n ie sp o d z ie w a n e ,  n ie o cz ek iw a n e ,  
ale c u d o w n ie  o d  B oga zes łane  ta jem nicze ,  m is tyczne  d z ie ­
c ią tko  Boże,  n o w e  życie  ew a n g ie l icz n e ,  z w a n e  f ranc iszkań-  
sk iem  K iedy  św ia t  cały r o z b a w io n y  uc iecham i z iem sk iem i,  
w y ch y la  kielich za kielichem ro zk o sz y  zm ysłow ych ,  o b c h o -
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dzi triumfy w biesiadach, strojach, teatrach i wojennych 
rozbojach, kiedy świa* upity szaleństwem życia tańczy ko­
ło złotego cielca, zapomniawszy o Bogu, o religji i o b o ­
wiązkach życia chrześcijańskiego, w ookornem, ubogiem 
i nieznanem Rivotorto, kiełkuje nowe chrześcijańskie życie, 
które z ziarenka gorczycznego ma wkrótce wzróść w ol­
brzymie drzewo żywota, którego owoc mocą Boską doj­
rzały uleczy z moralnych chorób ducha społeczeństwa i na­
rody chrześcijańskiego świata.

W Rivortoto powstało nowe i dotąd nieznane światu 
życie ubóstwa, pokory, pokuty i miłości Krzyża C hrystuso­
wego, które Franciszek z polecenia Jezusa Ukrzyżowanego 
wzbudził i przez swój Zakon w sercach ludzkich zaszcze­
pił. Stąd Sanctuarjum w Rivotorto zasługuje na szczegól­
niejszą pamięć, cześć i pieczę Zakonu franciszkańskiego, 
jako najmilsza Relikwja początku życia zakonnego.

immiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiin

Wykład reguły.
P y t a n i e  22.  C o  t o  z n a c z y  p r a k t y k o w a ć  w ia r ę ?
O d p o w ie d ź :  B y ć  p o s łu s z n y m  w s z y s t k im  p r z e p i s o m  

B o ż y m .  „ W ia r a  b e z  u c z y n k ó w  j e s t  w ia r a  u m a r ła '1, m ó ­
w i  A p o s t o ł  św .  J a k ó b .

Nie wystarcza mówić: Panie! Panie! lecz trzeba czy­
nów dobrych. Jaką chwałę, jaką korzyść może przynieść 
Bogu wierny, który wyznając zasady religji wbrew n:m postę­
puje? Czy w tern nie zawiera się zniewaga dla Boskiej Praw­
dy? Czy nie ma słuszności świat, kiedy się gorszy, widząc 
wiarę tak piękną, a niemającą siły do czynienia dobrego.

Tercjarze! Czy to możliwe, abyście kiedy chcieli oka­
zać światu tak smutny obraz życia w przeciwieństwie do 
zasad waszych religijnych? Czyż myśli nadprzyrodzone 
miałyby mniej wpływu na was, aniżeli chciwość i ambicja? 
Czy tyrański wzgląd ludzki posiadałby taką moc, żeby was 
mógł odwieść od wypełnienia tak ważnych obowiązków? 
Nie, nigdy. Wy, synowie świętego Franciszka potraficie oka­
zać się katolikami wszyscy bez wyjątku, katolikami tak na 
zewnątrz, jak i na wewnątrz waszej duszy, katolikami wszę­
dzie i zawsze.

Coprawda, nieprzyjaciel ustawićznie czycha na was 
ze swojemi pokusami i zasadzkami, lecz słuchajcie rady
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ś w i ę t e g o  P i o t ra ,  który mó w i :  „Si lni  w e  wierze ,  op ie ra jc i e  
s i ę “ . T a  wiara;  k tó r a  w y c h o w a ł a  Świę tych ,  n iech w a s  z a ­
chęci  i p o r w i e  d o  ofiary.  Raczej  p o n ie ś ć  s z k o d ę  d o cz es ną ,  
aniżeli  zezw ol ić  na  us z cz e r be k  chwa ły  Bożej  i zb a w ie n i a
w ła s n e j  duszy .  Nie b ąd ź c i e  chwiejnymi !  C od z ie n n i e  ci ążą
n a  n a s  o b o w ią z k i  d o  spe łnienia.  P r a w o  Bos k ie  n akazu j e ,
su m i en ie  mó w i ;  p o s ł u s zn ym i  bądźcie !  P r a w d z i w a  wia ra  nie 
c i erpi  ża d n y ch  uk ła dó w ,  nie p o z w a la  u s ta w a ć  w p o ło w ie  
drogi .  „Bracia,  b ąd ź c i e  katol ikami  —  ma wia ł  św.  F r a n c i ­
s z e k  do  s łuchaczy,  — żyjcie i m ó w c i e  j a ko  ka to l i c y 1*.

Pytani*! 23. C z y  p r a k t y k u j ą c y  k a t o l i k  j e s t  o b o ­
w i ą z a n y  z a w s z e  n a z e w n ą t r z  o k a z y w a ć ,  ż e  j e s t  k a t o l i ­
k ie m ?

O d p o w i e d ź .  M a n i f e s t a c j a  sw o je j  w i a r y  n i e k i e d y
j e s t  p o t r z e b n a  a l e  n ia  z a w s z e .

Na le że n ie  do  wia ry  katol ickiej  t r zeba  za m a n i f e s t o w a ć  
ile r azy j e s t  to n ie z b ę d n e  d la  chwały  Bożej ,  a i a  d u c h o w e ­
g o  d o b r a  bl iźniego  i k i ed y  zan iechan ie  t egoż  r ó w n a ł o b y  
s i ę  apos taz j i  o d  wia ry .  P rzez  to nie należy  ro zumi eć  p u ­
b l i c zne go  i s o le nn eg o  w y z n a n ia  wia ry ,  a l e o k a z y w a n ie  
sw y c h  z a s a d  katol ickich w  d r o b n y c h  cz yn no śc iac h  c o d z i e n ­
nych.  Nig dy  i p o d  ż a d n y m  po zo r e m  nie w o ln o  w y rz ek a ć  
s i ę  w ła s ne j  religji .  Nie  w o ln o  też ka to l ikowi  b r a ć  udziału 
w  o b r z ę d a c h  rel igi jnych aka to l ików,  lub  s ł uc h ać  ich kazań .

Nie w o ln o  ka t o l i ko m w s t ę p o w a ć  d o  s t o w a rz y sz e ń ,  
k t ó r yc h  u s t a w y  s ą  p r z e c iw n e  z a s a d o m  katol ickim,  j ak  n. p. 
d o  o rgan izacy j  m a so ń sk ic h  i l iberalnych.

O p r ó c z  p o w y ż s z y c h  w y j ą t k ó w  cn o ta  w ia r y  nie na k ł a ­
d a  o bo w ią z ku ,  a b y  z a w s z e  zewn ę t rzn ie  u jawnić  sw o je  
rel igi jne p r zek on an i a .  W  wielu w y p a d k a c h  m o ż n a  milczeć 
i nie m ie sz ać  s ię  do  toczące j  r o z m o w y ,  szczegó ln ie  w ó w ­
czas ,  k i e d y  n ie m a  w a ż n e g o  p o w o d u  lub  w  mie j scach ,  gdz i e  
s i ę  s c h o d z ą  naj roz 'mai t sze j e dnos tk i ,  jak w e  fab rykach ,  kan- 
ce la r j ach  i l oka ląch h an d l o w y c h .  W  takich rmej scach b y ł o ­
by  n ie ro z t r op n o śc ią  mi e sz ać  s ię  w  d y s p u ty  rel igi jne i Czy­
nić w y zn a n i e  sw e j  wiary,  ch y b a  że m a m y  p e w n o ść ,  że 
w  d a n y m  w y p a d k u  u d a  n a m  s ię  p r z e r w a ć  g o r s z ą c ą  r o z ­
m o w ę .
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Organista.
Z opowiadań o Wielebnym Słudze Bożym 

O. Rafale Chylińskim.
W  archikolegiacie łęczyckiej oniemiały organy... Uci­

chły z żalu... Zastygły w bólu... 1 milczą, smutne, opuszczo­
ne, jak sieroty. —  Bo ten, który umiał tchnąć  w  nie ży­
cie, uderzyć w ich klawisze, zadąć  w piszczałki i trąby  
i trąbki i w y dobyć  z nich różnej b a rw y  i siły i charakteru 
tony i złączyć je harmonijnie w przepiękną, w snan ia łą  m u­
zykę na cześć właściciela W szechstw orzen ia  i Świętych Je ­
go — ciężk© zachorował.

Organista chory!
Niema organisty! Więc w  archikolegiacie zamieszanie. 

N abożeństw a  praw ie wszystkie —- ciche!
Śpiew a lud w praw dzie , śp iew a w k ażdą  niedzielę 

i w święta ochotnie i pięknie bardzo, ale bez tow arzystw a 
organów, śp iew om  tym brakuje  śmiałości i spójni, tła i o d ­
cieni żywszych. O dczuw a to każdy, więc też każdy d o p y ­
tuje się: „ .. . . . ,

' Jak tam z organistą?  Czy mu już lepiej? Kiedyż w ró ­
ci? T ak  źle bez niego! T ak  się cnie w kościele! Nawet 
m odlitwa jakoś  nie idzie. Oby nam  go P an  Bóg powrócił 
zd row ego  i jak najprędzej!

*
*  *

Do kancelarji parafjalnej w p ad a  kościelny.
—  Księże kanoniku proszę o klucz do dzw onu k o n a ­

jących!^  ̂ tam w  szufiadzie! Komuż będziecie dzwonić?
— O igan is ta  umiera. Przybiegli c d  n iego ludzie i p ro ­

szą, by dać  znać o tern parafji!
  Orgamsta??! O Boże miłosierdzia! T o  juz tak z mm

—  westchnął boleśnie ksiądz kanonik Klemens W ietowski
i dodał: J . . .

— Nie dam  klucza! Nie będziecie dzwonie!
  j a k  to? pyta zdumiały kościelny -  O rganiście?

Księże kanoniku, ludzie b ęd ą  szemrać! Co s ię  stało? O rg a­
nista przecież taki był zawsze szlachetny, porządny.

  W szystko  jedno —  o d p o w ia d a  ksiądz, — dzw o­
nić nie dam, chodźcie  p o d  wieżę.

1 wyszli razem.
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Kolo wieży Judzi zgromadziło się sporo . Jedni poklę- 
'kali i m odlą  się za umierającego, drudzy czekają na glos 
dzw onu.

Ksiądz kanonik pozdrow ieniem  C hrystusa przywitał 
się ze wszystkimi i zagaduje.

—  Byliście u organisty?
— Byliśmy! Byli! Już kona. Śmierć go wyciągnęła. 

Oczy postawiła mu w słup. Dech mu zaparła. Już kos tn ie ­
je. Już, już! Przepadło! Szkoda nam organisty. O Boże, Bo­
że! Jak zagrał w kościele, to aż człowiekowi lżej się jakoś 
robiło  Zapominał o sw ych kłopotach, zgryzotach codzien­
nych i raźno do P ana  Boga się zwracał, modlił się... Oj 
b ieda  będzie bez niego, bieda...

I poczęli płakać...
Księdzu kanonikowi łzy stanęły w oczach. W zruszony 

złożył ręce do modlitwy, wzniósł wzrok błagalny w niebo 
i po chwili skuoienia  zawołał głosem silnym, stanowczym- 
—  O Sługo Boży! Rafale Chyliński, nie uznam Cię za Świę­
tego, jeżeli m i organista ten nie wyzdrowieje!!

I klęknął i ludzie  wszyscy z nim wokoło. W szyscy 
poczęli błagać W ielebnego Rafała o zdrowie dla chorego...

—  W staw  się za nim! Usłysz nas! Panie! O 'Rafale! 
Rafale!

Wtem z domu organis ty  wybiegło znowu kilkoro lu ­
dzi i z krzykiem biegną pod  w ieżę ." Już z daleka w y m a­
chują rękami i darą jakieś znaki.

W śród  klęczących szepnął ktoś:
O cho już umarł!

— Umarł! Umarł — powtórzyli inni.
— I naw et mu nie zadzw oniono  — zaczęto szem rać 

coraz to głośniej.
—  O rganiśc ie  na śmierć nie zadzwoniono!
—  Organiście, co kościołowi naszemu tyle lat służył.
—  T ak  sumiennie! T ak  dokładnie, wiernie.
— N igdy go nie brakło! Nigdy s ię  nie spóźnił.
— A jak grał Panu Jezusowi! Jak  śpiewał!
— I jemu nie zadzwonili...
—  Przecieżby się k toś więcej pom odlił  za niego!
—  Cała parafja go szanowała!
—  Zadzwońmy, choć teraz!
—  Dzwońmy! Dzwońmy!
Ksiądz kanonik  jakby nie nie słyszał. Duże, gorące  

krop le  łez spływ ają  mu po  twarzy. Ręce zacisnął konwul- 
syjnie i pow tarza  błagalnie:



—  Rafale! Rafale! U z d ró w  mi o rgan is tę .
N araz  u s ły s z a n o  w y ra źn ie  w o ła n ia  b ie g n ąc y ch :
— Nie trza  dzw onić!  Nie dzw onić!  N ie  dzw o n ie .  O r ­

g a n i s ta  żyje! Już  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  m inęło .
I p rzybieg ii  p o d  s a m ą  w ieżę  i o p o w a d a j ą  r o z g o r ą ­

cz kow an i ,  że  o rg a n is ta  już  s iedz i  n a  łóżku  i r o z m a w ia  
i śm ie je  się. N ig d y  c z e g o ś  p o d o b n e g o  m e  w idzie li  an i m e  
słyszeli... D o p ie ro  konał...  i już  m u  d o b rze . . .  W  je d n y m  m o -

m e n C K s ią d z  k a n o n ik  k lę c z ą c  je szcze ,  uk ry ł  tw a r z  w  d ło ­
n iach ,  sk łon i ł  g ło w ę  ku  ziemi i t r zę sąc  s ię  « y ) a k  w e  fe­
b rze ,  p o w ta rz a ł  m iłośn ie :  O  Rafale! Rafalel dzięki C .

' M iędzy  lu d ź m i p o w s ta ł  tum u l t  wielki.
  T o  cu d  zaczę to  w ołać!  Cud! Cud!
_  T o  W ie le b n y  Rafał uczynił! _ u . . . . .
— T e n  f ra nc iszkan in  z Łagiew nik!  O jc iec  C»«yhns .
— P o k aza ł ,  że  św ięty!  U d o w o d n i ł  n am  w szys tk im .
  K s iądz  k a n o n ik  mówił:  . .
— N ie  u zn a m  Cię za ś w ię te g o  o Rafale ,  jeżeli m«

o rg a n is ty  nie u zd ro w isz .
—  ! u z d r o w i ł  go  w  je d n e j  chwili!!

P rz y s z ła  niedziela,..  W  ko leg jac ie  łęczyckie j n a s t ró j

p o d n io s ły .  O d  r a n a  i łum y w ie rn y c h  P rz^ P e*n ,a [5n< rie i n l  aż 
W s z y s tk ie  n a b o ż e ń s tw a  ze śp ie w e m .  M ury  k o sc  * 
t rz ę są  s ię  w  p o s a d a c h ,  ta k a  siła  w  tym śp ie w ie  lu d u  p o

b o żn e g o ^  o rg a n y  h u c z ą . . o d św ię tn ie ,  u roczyśc ie .  Z d a ­
je s ię  że w sz y s tk ie  p isz cz a łk i  i t r ąb y  i t r ąb k i  łączą  s ię  
w  r ó ż n o r a k ie  a k o r d y  i z je d n o c z o n e m i g ło sa m i sw e m i w o
ła ją  d o  w szy s tk ich  o b e c n y c h :  ,  ..

—  W ró c ił  n a s z  mistrz!! W róc i ł  Z d ró w . .
C h w a ła  n iech  b ęd z ie  B ogu ,  d a w c y  w sze la k ieg o  życ ia  

i s łu d z e  jego  p o k o r n e m u  R afa łow i z Łagiewniki:

*  . *
P o b o ż n i  C zyte ln icy .  „U nrhn

P r a g n i e c i e  w s z y s c y  z o b a c z y c  lak  n a jp rę d z e j  u k o c ™  
n e g o  n a s z e g o  Rafa ła n a  o ł t a r z a c h ! .  P r a g n i e c i e  u s ł >S2eć  d e ­
k ie l  S to licy  P io t ro w e j  z a l i c z a j ą c y  n a s z e g o  ro d ak ,-  p ?j 
cze t  B ł o g o s ł a w i o n y c h .  A c z y  m odlic ie  s ię  tQ
P o k o r n i e ?  W y trw a le? !  M ó d lm y  s ię ,  u / s z e c h m o c  B o ż a ' ł 
tęga ,  Której o p rz e ć  s ię  m e  m o ż e  n a w e t  W sze^ ° rc BOza'
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Z a s t r z e g a m y ,  ż e  o g ł a s z a j ą c  w n a s z e m  c z a s o p i ś m i e  dział  P o ­
d z i ę k o w a n i a  i p r o ś b y ”, nie o r z e k a m y  nic o n a d p r z y r o d z o n o ś c i  
o t r z y m a n y c h  łask,  l ecz  p o d d a j e m y  s i ę  ca ł kowi c i e  z da n i u  św. Ko ś c i o ­
ła,  w myśl  d e k r e t u  U r b a n a  VIII.

Od  Redakcj i .

Podziękowania:
Ju ż  od d ług iego czasu  m ia łam  w ro dz inie  sp o ry

0 p o dz ia ł  mają tku.  By  więc  u p ro s ić  s z c z ę ś l iw e  i z g o ­
dne  za k o ń czep ie  tychże ,  p r z y r z e k ła m  dać na  Mszę  św.
1 m od l i ł am  się p r z ez  p a r ę  tygod ni  do Czcig.  O. K a la ­
ła, f r anciszkanina ,  aby mi p o m ó g ł  w tej sp r a w ie  M o­
dl i tw y moje  zos ta ły  w y s łu ch a n e  i n a s t ąp i ło  po jed nan ie

W y p e łn i a j ą c  ślub,  p o s y ła m  ną Mszę  św. 'i p ro s z ę  
o ogł oszen ie  o t rzym anej  łaski.

Czesława Rudnicka, T u c z e m p y  .(woj.  lubelskie) .

P r z e s y ła m  1 zł. na b ea ty f ik ac ję  Czcig.  O.. Rafa ła  
Chyl iński ego,  d z ięk u jąc  za raz em  za o t r z y m a n e  u z d r o ­
wienie  dzi ec ka  w ch o r o b ie  zębów.  P o  doznanej  łasce  
każdemu,- k to  ja k ie j ś  p o t r z e b u j e  pomocy,  ra dzę ,  by  u- 
ciekał  się do Czcig.  Rafała,  a b ędz ie  w y s ł u c h a n y . '

M ateusz C erwrnczak.

S ły s z ąc  o cudach i laskach  Czcig.  O. Rafa ła  C h y ­
l ińsk iego,  i j a  p r a g n ę  szukać u Niego pom ocy ,  p r o ­
szą c  o wy s łuch an ie  w pew ne j  sp r a w ie  Z a ł ą cza m  3 zł. 
na beatyf ikację .

Agnieszka Łabachówna, Czempiń.
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Rozmowy o Trzecim Zakonie.
O. D y r e k t o r

Czytamy w P iśm ie  św., że gdy pew nego  razu Pan  
Jezu s  z Apostołami szedł przez Samarje, jedno miasto, nie 
chciało ich przyjąć, czem rozgniewani dw aj apostołowie Ja- 
kób  i Jan rzekli do Jezusa: Panie  dopuść , że rzeczemy, a- 
by ogień zstąpił z n ieba i spalił to miasto. A P an  Jezus 
sfukat ich za to, mówiąc: N ie  wiecie, czyjego ducha je s te ś ­
cie, Syn Człowieczy nie przyszedł tracić, lecz szukać, co 
było zginęło.

S . F r a n c i s z k a
Proszę  Ojca D yrektora jaką  naukę należy s tąd  w y ­

prow adzić?
O . D y r e k t o r

Stąd w ypływ a ta ja sna  nauka, że zanim się zab ierze­
my do jakiejś sprawy, dp jakiejś rzeczy, należy w przód  
zrozum ieć ducha tejże, inaczej m ożemy sp raw ie  zaszkodzić, 
niż ją naprawić. T ak  też która chce być dobrą  tercjarką, 
musi nap rzód  poznać  ducha  tercjarskiego.

S i o s t r y
My chcem y być p raw dziw em i tercjarkami, takiemi, ja ­

kie były za czasów Św. O. F ranciszka i chcemy mieć d u ­
cha tercjarskiego. Odzie go się można nauczyć?

O .  D y r e k t o r
Nauczyć się go można przez czytanie żywotów świę­

tego Franciszka  i innych Świętych fraciszkańskich, szcze­
gólnie z T rzeciego Zakonu, nauczyć się go można przez 
zastanawianie się nad  Regułę  tercjarską i nad ceremonja- 
łem tercjarskim.

S- F r a n c i s z k a  
Jeszcze nie słyszałam o tern, aby obrzędy tercjarskie, 

k tóre się zachowuje p izy rozmaitych zebraniach i u roczy­
stościach tercjarskich, miały uczyć ducha tercjarskiego.

O. Dyrektor.
A jednak, tak jest. M ajestatyczne ceremonje, których 

K ościół św. używ a przy swoich nabożeństw ach , mają z je­
dnej strony uświetnić te nabożeństw a, a z drugiej strony, 
dać  nam  poznać  ducha tychże. T ak  sam o i ceremonje ter­
cjarskie m ają  ten dwojaki cel. I d latego S o b ó r  Trydencki
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nakazał objaśn iać  wiernym cerem onje kościelne, aby się 
ich duchem  przejmowali, a i 0 0 .  Dyrektorzy objaśniają  
ceremonje tercjarskie, p rzedew szystk iem  podczas  obłóczyn 
i profesji.

S. Franciszka
M ożeby nam jednak O. D yrektor zechciał wyjaśnić  

wszystkie ceremonje tercjarskie.
O. Dyrektor

Chętnie to uczynię. Dziś wyłożę W am  K. S. zn acze­
nie ceremonji, które się zachowuje \y czasie miesięcznych 
zebrań.

Siostry
Prosim y bardzo , chętn ie  słuchamy.

O. Dyrektor
Zgrom adzenie  m iesięczne zaczyna się  w ezw aniem  do 

D ucha św., by raczył przyjść napełnić se rca  swoich w ie r­
nych i zapalić je ogniem  swej miłości. Słusznie tak czyni­
my w szak jeden tylko Duch św. może nami tak p o k ie ro ­
wać, byśm y zbawienny pożytek ze zgromadzenia odnieśli. 
Sami Apostołowie dopiero po otrzymaniu darów  D ucha  św. 
stali się godnym i o p o w iadan ia  Ewangelji.

Lecz, aby Duch św. mógł przyjść do nas, musimy być 
Jego wiernymi sługami, czyli musimy naprzód  być w s ta ­
nie łaski uświęcającej, a pow tóre p o d d a ć  się Jego kiero­
wnictwu. Kto nie jest należycie p rzygotow any na przyjęcie 
D ucha św., ten nie odniesie pożytku z tej p rośby.

Lecz wszyscy wiemy, żeśmy grzesznf i ułomni, a tak 
b ać  nam się potrzeba, żeby ta nasza  n iedoskona łość  nie 
wpłynęła ujemnie na w ynik prośby  naszej do D ucha  św ię ­
tego. Dlatego rozglądamy się  za o rędow nikam i do Boga. 
O w óż nikt lepszym być nie może naszym orędownikiem, 
jak Najśw. Panna  Niepokalana, Boga — Rodzica. Z jednej 
s trony jest O na W szechm ocnością  błagalną, a z drugiej 
s trony jest O na  Królową Zakonu Serafickiego, której zatem 
zależy na tern, by Królestwo Jej potężniało liczebnie, a j e s z ­
cze bardziej duchow o.

Do niej przeto nap rzód  udajem y się  z p rośbą , by 
w ziąwszy nas  pod  sw o ją  opiekę, o rędow ała  za nami do 
Boga, pojednała  nas z Synem sw oim  Jezusem Chrystusem,. 
— mówimy: sub  tuum praes id ium  - pod  T w o ją  o b ro n ę  u-  
c iekamy się św. Boża Rodzicielko...
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Nadto i św. Ojca Franciszka prosimy, aby nie omiesz­
kał z wysokości Niebios zwrócić ku nam swego htosnego 
wzroku i prosić za nami, jako swoim wybranym nar^ e™’ 
abyśmy mogli służyć Panu Bogu zawsze i wiernie. P .sp i-

Ce Przyczyną Niepokalanej i św. Franciszka ośmieleni 
zwracamy się teraz z ufnością z błagalną prośbą do> T ró j 
cy Przenajśw. wołając: Panie zm iłuj się nad nam Ch ys 
zmiłuj się nad nami, Panie zimluj się nad nam,, a prze­
świadczeni że m odlitwy nasze wysłuch « o r6§H w nj em 
cięcą miłością odmawiamy: Ojcze nssz... .£. b p'an
zawartych dodajemy jeszcze jedną, a miano “ ’ noczatku 
raczył pamiętać o swojej Kongregacji, którą od początku 
posiadł. 1 aby napewno otrzymać mogli to o p^ ą, 
O. Przewodniczący ponawia prośbę słowy. Pairie w y«  
chaj m odlitwy mojej, a wszyscy odpowiadają. A wołanie

S r ^ P - ’ e w o S n S S S  * ‘elu proSbaml zjedna, Bo- 

1 * T e r S Z  w imieniu wszysiMch

S S S i c TL potrzeba , a b /  i
co piawe jest wykonać mogli.

S. F ra n c iszka
Szkoda, że już dawniej nie zruzumiałam znaczema^ce- 

remonij przepisanych na rozpoczęcie zebrań a, y 
pewne i z nausi więcej korzystała.

O. D yrek to r
Przynajmniej odtąd powinny się Siostry ^ r ,a c  brać 

czynny udział w modlitwach przepisanych, odpowiadają 
kapłanowi, gdy odpowiadać należy.

Siostry
Obiecujemy iz odtąd zaw&ze na zebrania będziemy 

przynosiły P rze w o d n ik i tercjarskie i będziemy odpowiadały 
S. F ranc iszka

A jakie jest zadanie ceremouji po nauce.
O. D yrekto r

Zebranie kończy się prośbą błagalną: Kyrie el^ iso"
P a n ie  zmiłuj się n a /  nlnS -  eby sobie up,os,c u Boga
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darow anie  wszelkich błędów, kłóre się popełniło w czasie 
zebrania. N astępn ie  odm ów iw szy: „Ojcze n asz“ , do próśb
w nim zawartych dodaje  kapłan p ro śb ę  szczególną, aby 
Bóg raczył utwierdzić to, c"  zdziałał w sercach  zebranych, 
wszyscy zaś odpow iadają : ze Swiątnicy Twojej świętej, k tó ­
ra jest w Jeruzalem. Poczem następuje  modlitwa: W s p o ­
móż nas, prosimy Cię Panie  łaską T w oją ,  ab y śm y  przy 
Twojej pom ocy wykonać mogli, cośmy za Tw ojem  na­
tchnieniem poznali, że w ykonać należy. D o tej p rośby  d o ­
łączona jest modlitwa dziękczynna: Dzięki Ci składam y
W szechm ogący Boże za wszystkie dobrodz ie js tw a  Tw oje , 
który żyjesz i królujesz na wieki wieków. Na to wszyscy 
odpow iada ją  Amen, niech się tak stanie. Zebranie kończy 
się prc śbą  o b łogosław ieństw o dla D obrodz ie jów , oraz 
o wieczny odpoczynek  dla zmarłych Braci, Sióstr, Krew­
nych, D obrodz ie jów  i wszystkich Wiernych. W  tym celu 
odpraw ia  się Psalm  129 De profundis, z g łębokości w o ła ­
łem do Ciebie Panie; Panie  wysłucnaj głosu mego... z prze- 
pisanemi werzykulami i modlitwam?.

S. F r a n c i s z k a
Bardzo dziękujemy U. Dyrektorowi za ob jaśn ien ie  ce- 

renronji, klóre są  tak piękne, prosiłybyśm y jeszcze o k ró­
tkie wskazów ki, jakie to  szczególne rysy ducha  francisz­
kańskiego z tych ceremonji tercjarskich w yprow adzić  p o ­
winniśmy.

O . D y r e k t o r
Z dotychczasow ych ceremonji łatwo można poznać 

że duch franciszkański, to duch dziecięcej miłości i u fnoś­
ci ku Bogu, duch pokory  i duch jedności braterskiei. T a ­
kiego zatem ducha pow inni mieć, którzy do 111 Zakonu 
św. O, Franciszka w stępują  i tego ducha powinni dalej roz­
wijać. Nie mający tego ducha powinni przynajmniej mieć 
silną wolę nabycia go, inaczej nigdy nie b ędą  prawdziwe- 
mi dziećmi Sw. Franciszka.
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FE LJE T O N .

To, co wszyscy czytelnicy „Pochodni11 
przeczytać mogą a niektórzy z nich koniecznie 

sobie do serca wziąść powinni.
Historia będzie krótka, a to z dwóch względów: po

pierwsze, żeby nie znudziła tych, którzy mogą ją przeczy 
tać o r a z  powtóre, żeby zbyt nie przeciążyła serca tym, 
którzy ją  sobie koniecznie, ale to konieczne do serca 
wziąć powinni.. H istorja będzie oprócz tego zwykła , po- 
spolita i to już bez żadnych wyraźnych powodów.

Wiadoma rzecz że góra z górą się me zeidzie ale czlo- 
wiek z człowiekiem może się spotkać, najłatwiej zaś może się 
sootkać jeśli kto, to kobieta z kobietą, albo mówiąc otwarcie, 
kuma z kumą, to nie mniej wiadoma rzecz. Otóż pewnego dnia 
S f i i .  przysłowia nie rdzewieją: -  
w  świecie zeszły się dwie zacne niewiasty. W  czasie roz 
L w y  aką S ą z a \ ,  jedna z tych zacnych m ew ,a* do. 
wodziła drugiej, że Ojcowie Franciszkanie to są wogóle 
godni podziwu,’ pochwały i miłości ludzie o gołębich ser­
cach wprost opatrznościowi... Jakże ich nie kochac za a- 
kie óisemko iak „Pochodnia Seraiicka*. Przysyłają t przy- 
s L P , Co z a  pociecha byla przed Świętami z .Pochodni 
Człowiek przeczytał i zbudował się; dałam mężowi —  prze­
czytał i poszedł najprzykladniej we w ig ilję  do 
nawet gdy już ją wszyscy przeczytali, me zawadzała w do­
mu -  piekło się ciasto, to papier się przydał, a z reszty 
narobiły sobie dzieciaki „go łęb i11 i miały radość przez ca­
ły dzień (prawda, iż Józiek stłukł szkiełko u lampy..T A to
wszystko za darmo, bo można dostać „Pochodnię pezpta 
tnie. Czy to nie są złoci ludzie ci O jcowie Franciszkanie 

Druga z tych zaćnych niewiast potakująco kiwała 
głową.

Ja również kiwałem głową... Ale z innej rac^l'- 
A mianowicie z tej, że owe panie dotąd nie doszły 

do tak prostego wniosku, że z nieba spada jedynie deszcz, 
grad śnieg, czasem jakiś samolot, ale takie rzeczy jak pa­
pier na okładki, p a p ilr  do środka zeszytu, cz«md»o dru- 
karskie czcionki, maszyny me lecą — tylko trzeoa je ku  
powa^,' trzeba ówgo  za' nie płacić. Skąd brać na to p.emą-
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dze. Oto czytający „Pochodnię" powinni sumiennie uiszczać 
prenumeratę. Prawda mata to suma, bo tylko 2 zt. rocznie, 
lecz jeżeli wielu prenumeraty nie uiści, to nie będzie za co’ 
wydawać „Pochodni",

Zapewne, zainteresowane osoby wezmą sobie do ser­
ca tych parę stów na marginesie „Pochodni" umieszczonych 
i staną się z nowym rokiem dobrymi abonentami.

Z. K.

Kronika.
G w i a z d k a  d la  b i e d n y c h  dz iec i .

„Sekcja mitosieidzia III. Zakonu św. Franciszka" urzą­
dziła pod przewodnictwem prezesowej Siostry Gubarzew- 
skiej, w dniu 21 grudnia, „gwiazdkę" dla najuboższej 
dziatwy. Uroczystość tę odbywającą się w kaplicy włoskiej 
na krużgankach bazyliki franciszkańskiej, zaszczycili swą 
obecnością 0 0 .  Franciszkanie: O. Czesław i O. Krzysztof 
a wzięli w niej udział Bracia i Siostry III Zakonu.

O. Czesław zagajając, zaznaczył w piękuych słowach, 
że chcąc okazać swą miłość Serafickiemu Ojcu i sprawić 
radość Jego wylanemu dla wszystkich sercu spełniają co 
loku członkinie III. Zak. to dzieło miłosierdzia, jakiem jest 
„Gwiazdka" dla ubogich. Zachęcił dalej dziateczki, aby za­
pisywały się do bractwa „paska św. Franciszka" i podzię­
kował S. Gubarzewskiej, jako też tym, którzy dopomogli 
urządzić „Gwiazdkę" za trudy podjęte. Następnie odegrano 
„jasełka" — deklamowały dzieci w roli aniołków. Do uroz­
maicenia i upiększenia tej uroczystości przyczynił się bar­
dzo „Chorus caecilianus" kleryków franę. śpiewając piękne 
kolendy. Jedno z dzieci powiedziało wierszyk, dziękując za 
śliczną „Gwiazdkę". Chór wykonał „Triumfy Króla niebie­
skiego" i zaczęto rozdawać podarki. Obdzielono 84 dzieci 
i 60 staruszek, które dostały także zapomogi pieniężne. Ja­
ką wielką radość widać było w oczach tych maleńkich! 
Biedne dzieciaki, niejedno nie widziało nigdy „jasełek", ani 
nie słyszało tak pięknych kolend, a o tern, aby dostać po-
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darki, to chyba tylko marzyło. Wy, co posiadacie dużo, 
może nie wiecie, jaką rozkoszą jest dać i widzieć radość 
dziedęcych serduszek! Spróbujcie... a błogosławieństwo 
Dzieciny Bożej spłynie na was i na domy wasze.

Ojcom Franciszkanom za salę włoską, gościom i „Chó­
rowi ceciljan." kleryków — składa „Sekcja miłosierdzia 
III. Zak. św. O. Franciszka" serdeczne podziękowanie.

Siostra Marja Bogumiła.
K raków. Z g r o m a d z e n i e  m ę ż c z y z n  III Zakonu  p r z y  

Bazyl ice  f r anci szkańskie j  ob ch o d z i ł o  w dniu  27 g iu -  
dnia ub. r. o godz.  7 w i e c z o r e m  u r o c z y s t o ś ć  „ O p ła ­
tka" .  P o d n io s ł y  nas t ró j ,  jaki za p an o w a ł  po  p r z e m ó ­
wieniu  O. D y r e k t o r a ,  p r z e d  ł am an iem  się op ła t k iem ,  
zachow a ł  się p r z ez  ca ły  w ieczó r .  — Miłość  b r a te r s k a  
o k a z y w a ł a  się tu  w Całej pełni .

W  czas ie  w ie c ze r zy  pr zem aw ial i  j e s zc ze  t f ra t  p r z e ­
łożony,  Br. lnż. Bobi lew icz  i Br. T o m a s z e w s k i ,  p o cz e m  
w s zy s c y  Bracia ,  p r z y  p i ękn ie  p r z y b r a n y m  i o ś w i e t l o ­
n y m  ż łó b k u  J e z u s a  śpiewal i  w e s o ł e  k o len d y

Miłe w s p o m n i e n i a  t e g o  zeb ra n ia  p rz ech o w a l i  
w s z y s c y  na  d ługo ,  to  t e ż  j e s z c z e  raz  d z i ę k u j ą  P rz e -  
wiel .  O. G w a r d ja n o w i  i O. D y r e k t o r o w i  za u r z ą d z e n ie
tei  u ro czys tośc i  w kl as z t o rz e .

J - Br. Pawlak, Przełóż.

L u b a c z ó w , poczta loco, dekanat lubaczowski, diece­
zja lwowska. _ „

Zgromadzenie założone kanonicznie przez O. Bartłomie­
ja Szczerbę, byłego sekretarza O. O. Franciszkanów ze 
Lwowa, liczy obecnie braci profesów  5, nowicjuszy 9, °Jaz 
sióstr profesek 45 i nowicjuszek 39, razem 98 członków. 
Dyrektorem Zgromadzenia jest Ks. Proboszcz Stanisław 
Sobczyński, tercjarz. Zebrania tercjarskie odbyw ają się 
w każdą drugą niedzielę miesiąca; zebrania dyskretorjum 
co trzy miesiące, a lekcje nowicjackie raz w miesiącu. Prze­
łożoną Zgrom, wybrano S. Marję Teichmanównę, sekretar­
ką S. Annę Furgalównę i mistrzynią nowicjatu S. Pelagję 
Kiszczak.

G r o d n o , poczta loco, dekanat grodzieński, diecezja 
WileńsKa Trzeci Zakon istniał od początku założenia klasz­
toru franciszk. tj. około r. 1635. Po wypędzeniu zakonników 
przez rząd rosyjski, podupadł. Wznowił g °  w r. 1909 Ks. Hi­
polit Bojaruniec i kanonicznie erygował dnia 22 pazdzier-
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nika 1917 r. Po powrocie 0 0 .  Franciszkanów do sw ego  
klasztoru byl Dyrektorem Zgromadzenia O. Florjan Koziura, 
a potem O. Madzurek, gwardjan klasztoru. Członków liczy  
Zgromadzeni* 341, mianowicie braci 48 i sióstr 293. W ro­
ku 1925 wybrano przełożonym braci Br. Jana Szulgę. a 
przełożoną sióstr S. Annę Gaponową, Mistrzem nowie, jest 
Br. Franciszek Byk, mistrzynią S. Emilja K iewjakowa, s e ­
kretarką S. Szczawińska. Zebrania odbywają się raz w m ie­
siącu. Kanoniczna wizytacja odbyła się  dnia 14 marca 1927 
roku. W czasie jubileuszu śmierci św . O. Franciszka odby­
ły się 3-dniow e nabożeństwa z kazaniami oraz M sza św .
0  północy w  dniu 4 października 1926.

Sprawiono dla upamiętnienia tego jubileuszu ornat za 
1000 zł., dwie pary kandelabrów za 255 zł. i przyczyniono 
s ię  do zakupna monstrancji.

Zgromadzenie ma w łasną chorągiew i skromną na ra­
zie bibljoteczkę, bo składającą się  z 70 dziełek.

Chełm ża. Dnia 14 grudnia  1927 roku odbyło się 
u roczyste  p rzy jęc ie  nowych członków do II] Zakonu. 
U roczystość  ta  poprzedzona była  trzydniow em i r e k o ­
lekcjami, k tóre  wygłosił ks. D y re k to r  P ra ła t  Szydzik. 
W  sam dzień obłóczyn, po ostatniej nauce o godzi- 
nie 8-mej nastąpił sam uroczysty  akt przyjęcia. Człon­
ków zosta ło  p rzy ję tych  do nowiejztu  10 — a 27 zło­
żyło profesję. Po tem  było błogosław ieństw o Papieskie
1 nastąpiła  uroczysta  wspólna Komunja i Msza św. U ro ­
czystość tą  zakończono pieśnią „Bóg mój i wszystko". 
Naszemu ks. D yrekt. za pod ję ty  t rud  i p racę  ' s e r d e ­
czne Bóg zapłać, a resz tę  niechaj dopełni ubożuchny 
P a try a rch a  i O jciec  nasz św. Franciszek  z A ssyżu. '

S. Lewandowska , p rze łó ż .

Poznań. W  dniu 6 stycznia br. obchodziło  Z g ro ­
m adzenie III Zak. przy kość. OO. F ranciszkanów  p rz e ­
p iękną  i rzew ną  uroczystość. Było nia złożenie p ro fe ­
sji p rzez nowicjuszy na ręce D y rek to ra  Z grom adze ­
nia O. R ajnera  Gościńskiego.

Po pokrop ien iu  zebranych  św ięconą w odą  i w p ro ­
wadzeniu  ich w śród  pieśni „Kto się w  opiekę" p rzed  
W . O łtarz  odśpiew ano hymn do Ducha ^w .   p o ­
czerń Czcigodny Ojciec D yrek to r  przem ówił do zg ro ­
madzonych w serdecznych  słowach, przypom inając im
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i s to tę  i znaczen ie  p ro fes ji ,  o raz  w a ru n k i  w ażn eg o  z ło -

hS , ^

dleWt £ l ę p n eiee o d S w i o n ą  zo s ta ła  w in tenc j i  n o w y c h  
N ^ t ę p n i e  v u ro c z y s ta M sza sw. -  w  c z a s ie

S  w s z y fc y  - r c\ t y i T a M- ? u „ M e n 0Z i s trr°aSn t 
? I w as p S f b r ą | a ;  KolXer kekr. III Zak. i b ,  Po-
sadry  m istrz  nowicjuszy dmówiono hymn; „Te
n  Czcigodny Ojciec Dyre-
kto? p o d a ?  z g ro m a d z o n y m  re l ik w je  św  F ra n c is z k a  d o

u ca ło w an ia  i udziel:ił .̂ ^ ^ ^ “ .“ “ k i ń c z y l a  po-  
P ie śń :  „W ita j  O jd ze  ufcocnai y ^

? " S r  i n r ZaWkM;owa?z“ L y to  m nds.w o osób z poza 

Zgrom adzenia. ^  ^  Cholewińska, sekretarka

Pogłos jubileuszu
szech. — W s Ę °"““ gz'k fń sk ie g o  K o n w e n tu  w AsyZu; by- 
o o d zy sk a n iu  franciszka g „ i a k je sp o łecz en -
ła  to  ja w n a  o zn ak a  ^ J 0U b o ż u c h n e go z A syżu .  N a ró d  
s tw o  w ło sk ie  żywi d la  zdał so b ie  sp ra -
ten , w r o k u  z w ł a ^ c z a  ju  _ > F r a n c i s z e k;
w ę  z tego ,  czem  dla  n  g  ch c ia ł  m u zg o to w ać
w ięc  też  i g o d n ie jsze  ni - se rc a c h  o b ec n eg o

SB&i - P ^ V ™ j T z ^ l ^ n "
d,aw szy s tk ieg o ,  co znam ie n b a rd z o  w iele ,

D o w o d ó w  te ,  z y c z l iw o s a  mamy tan ie  F rań -

sr.
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cencji, w Pola i Treviso . Oddaniu  tych pomników, 
wzniesionych ku czci b w ię tego  Serafina, tow arzyszy­
ły wszędzie  oznaki radości i wesela. Do grom kiego 
i g łośnego okrzyku „Eviva S^n F rancesco  — Niech 
żyje św F ranc iszek ! ' jaki p rzeszedł długi półwysep 
włoski dołączył się także głos prasy , k tóra  nie wyjąwszy 
naw et mniej religijnych czasopism, znalazła dla" idei 
franciszkańskiej s łow a szczerego  i serdecznego  uzna­
nia. v

Spodziew ać się zaś należy, że entuzjazm  ju b ileu ­
szowy przyczyni się w  wielkiej m ierze do odrodzenia  
duchowego, i tak  już rozwijających się W łoch. Z w ro t 
w tym k ierunku mógł zauważyć' kto ty lko baczniej 
pa trzy ł  na tam tejszy  ruch religijny i społeczny Z na­
mienne w tym względzie  były „śluby społeczne" ka ­
tolików włoskich u grobu  św. Franciszka, Obowiązali 
się wtedy, że postępu jąc  śladami tego  R eform atora  
średniowiecza, i w dziedzinie społecznej p racow ać  b ę ­
dą w duchu zasad ewangelicznych i w skazań papieży.

T ak  to więc F ranciszek  św., ja k  za życia, tak  
i teraz  pociąga w szystko  ku sobie i ku Bogu i w spó ł­
p racu je  w budowie nowych, odradzających się W łoch.

Scucchione.

Korespondencja.
Przew ielebny O jcze .

Podaję do wiadomości, że moja koleżanka przez 
t r z y  miesiące leczyła się na oczy a nic jej żadne le ­
kars tw o nie pomagało. Nareszcie udała się z p ro śb ą  
do Ojca W enan tego  i do tygodnia  o trzym ała u z d ro ­
wienie oczu. O biecała  dać na dziękczynną  Mszę św. 
k tó ra  się odpraw iła  w Krakowie u OÓ. F ranciszka­
nów.

D rugi w ypadek  dołączam. Moja bliska krewna 
dw a la ta .b y ła  bez spowiedzi. Poleciłam ją  śp. Ojcu 
W enantem u, franciszkaninowi i poszła  w czasie W ie l ­
kanocy do spowiedzi.

W szys tko  to niech będzie  na chwałę Bożą i Ma­
tki Najśw. i na cześć śp. Ojca W enantego , którego 
opiece się polecam.

Sucha. -Zofja Litwin.
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P rz e w ie le b n y  O jc z e !
P ro s z ę  łaskaw ie  o zam ieszczen ie  w P och o d  ni na­

s tę p u ją c e j  w iadom ości:  dni Q s o b y
B y ł a m  u p ew n y ch  osob  p rz e*  y bUcznI 

te  p rz e z  9 la t  p ro w a d z i ły  życ ie  iatv f
sznicy. . , , t „ osoby poleciłam m piece  •O d czasu jednak  gdy te  oso Dy V móvvlłaiT/  mu
ś. p. O jca  W e n a n te g o ,  ■ranL' id z jSZ i’a ka się  d z ie je  
w d u ch u  : O jcze  W e n a n  y, . m’j tę  ła sk ę  od  P a-
k rz y w d a  P a n u  Jez u so w i,  J P  . • ż raz  skończy ło ,  za
n a  Jezusa  2eby  się  to  ^ “ t s z ę m e j u z  ra 
iesro p rz y c z y n ą  o t rzy m a ła m  łaskę ,  d o  y  
oso b y  te w s tę p u ją  w s t a n s k .  ^
- ■ ;P ° j t „ a ^ ? e s r 6 t d ą WeW„ t . e g o -  Na caie  Zycie
św ię tsze j  i na cze j r ; e o-0 pom oc,
p o leca m  się  je g o  op iece  u f ^

Nekrologi, k ró tk ie j  ch o ro b ie ,  opuścił zie-
D nia  29 g ru d n ia  po  k ró tk ie ]  ̂  ^ q  D y .

m ię  i nasze Z g ro m ad z en i  Antoni W ę g rz y n  (b ra t
r e k to r a  św. S a k ra m e n ta m i  sp  A n to m  by t

F ran c iszek ) ,  “ !z“ fv l“  |a  w now icjac ie ,  to  j e d n a k  d a t  
on d o p ie ro  od  w rz e ś n ia  na te rc ja rz a ,  i
się ju ż  p o zn ać  jak o  w J ód  B rac i  o g ó ln y  sm u-
d la te g o to  zg o n  jeg'o y w szy scy  B rac ia  od-

^ S S z a ^ a d z T o m a d l e m a  o westchnienie za run, do

B ° g a O s t ró w .  D nia  8 s.y<-  S n
czności nMza s io s tr a  R o z a ^ a ł a  _ Ą 1&tŁ K o n g re g a c ja  
życia , a do  III. Z ako i n rz e p is a n e  m o d l i tw y  Sza-
n asza  O s t ro w s k a  u p ra s z a  o P ^ P ' sane 
n n w n v c h  B rac i i S io s t i y  I l i

N iech o d p o c z y w a  w p o k o ju .

Drukarnia « e a z c z » « ą .  w ® . . ^  ł



Ż Y W O T
Czcig. Sługi Bożego 0. Rafała Chylińskiego

franciszkanina
Do nabycia w Łagiewnikach obok Łochi p. Zgierz— i 
we wszystkich klasztorach franciszkanek.— po cenie 1 zl.

Czysty dochód przeznaczony na beatyfikację, m

Z okazji Jubileuszu Franciszkańskiego  
w Warszawie

00 . Franciszkanie wydali książkę p. t.:

Ojcu Serafickiemu w hołdzie
H a treść składa się szereg prac poświęconych w ielkiej 
postaci św. Patrjarchy z Asyżu, skreślonych przez 

wybitnych pisarzy katolickich i polskich. 
ILUSTRACJE PIĘKNE I LICZNE.

Wydanie ozdobne. Stron dużych 176. — Cena 6 zł. 
Nakładem  O O . F ra n c iszka n ó w  w W arszaw ie , u l. F ranc iszka ń ska  2

J KATECHIZM f
1  Braci i Sióstr 111. Zakonu św. Franciszka Seraf,

I  objaśniający regułę  te rc ja rską .
g  Cena i  złoty.
J  D o  nabycia w Admistracji „Rycerza N iepoka lanej "
=  Niepokalanów ab Teresin Sochaczewski. - s -



, O P ŁA C O N O  R YCZA ŁTEMf ld re s  zwrotny w r i - n ' . v
Administracja 

„Pochodni Serafickiej"
OO. F ranciszkan ie— KRAKÓW. _ . .

Sekretariat Rady Głównej Ul. Zakonu chcąc ułatw ić 
p T Członkom III. Zakonu skompletowanie własnej

biblioteczki, po c e n i e  w iące j  n,z przys .pne j.
(bo po 1 zło ty  50 groszy) o le i  u je

Pam iętnik jubileuszowy
z roku 1921.

„ P a m i ę t ru kT o^ e jm  uje o jm s j.ub de u s z o w e 9 °  c ^  ̂  j

S r c 7 s k"Ć h, i wiele wiadomości dla tercjarzy 
niezbędnych.

Zgłoszenia p rzy jm u je  S ękre ta rja t Rady G łównej, 
K raków, u lica  Loretańska 11. ________

k a l e n d  A R Z
, u ? r h  7 a k  f r a n c i s z k a ń s k i c h  ( Z .  F

'  u w e g t ę d n i e n ^ m ^ o d p u s W w j u p e j j y  ^  G j

,  S. S. Ignacego b., B,. Mn- 14. W .S. W a len tego ^

2- f  l> ^ r tanei & t p(M. w - J U -  r J 1R c s. Symeona
2 . p. S. Błażeja D. m „ Bł. M ^  Z a p u s tn a . S. Konrada

cieja (Z.. r . )  c |_eona b.
4. S. S. Józefa z Leomssyl. Z. 20. . • UlzZak.
5 N. S ta ro z a p u s tn a  S.Agaty 21. W.b_ nm ei.
ó. P. S. Doroty p. m., S. Ty- D ’ ] e ] e c  -  S. Małgorza-

tus a b. _
7. W. S. Romualda op. Piotra Damiana
8. S. S. Jan z Maty. 23. C b.
9. C. S. Apo lon j i  m. • Macieja ap.

10. P. S. Scholastyki p. 2b. . w  s  W ik tora.
U . S .  Zjaw ienie się N,epoka- 26. W.

ianej w  Lourdes. • Teofila.
12. N. M .qsopustna . SS. 7 Za 28. . Romana,

toż. Serrw itow. Z9. b. U>uci )

13. P. S Grzegorza p.____________________________________ _

 1   Za  p o z w o l e n i e m  W ł a d zy D u c h o w n e j . _________________


